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„Na luptawskiej perci, 
„Kozicka się wierci, 
„Kozicko, nie kręć sa 
„Strelem ci do serca !

zaśpiewał Józek, uderzając w tę jedną, niezmienioną nutę 
góralskich piosnek, niby zupełnie niemelodyjną, a w któ­
rej przecie, gdy się w nią wsłucha, tętni takie same życie, 
jak życie górala, jakieś dzikie, jakieś nieokiełzane. Górale 
tak wysoko zaczynają te swoje piosnki, że zawsze mam 
to uczucie, iż ich nie dociągną do końca, że im głosu 
braknie — tymczasem, może przez to, że już w drugiej 
części zwrotki żadnej gradacyi nie ma, kończą ją szczę­
śliwie, ku wielkiej swojej uciesze, którą już zupełnie dzi­
kim okrzykiem się wyraża.

Piosenką odpowiedział mi Józek, znany amator ko­
zic, na moje pytanie, co się dzieje z kozicami. Od dwóch 

lat, to jest od czasu, gdy nasz towarzysz, p. Zduń, poru­
szył sprawę zmiany ustawy co do bezwzględnej ochrony 
kozic, stanowią one prawie wyłączny przedmiot rozmów 
moich z góralami na wycieczkach w Tatrach.

Nie inaczej było i tego roku, w którym zresztą udało 
mi się widzieć kilkakrotnie kozice, niestety po większej 
części na węgierskiej stronie.

Józek, zapytany o kozice powtórnie, próbował mnie 
odesłać „do starego Sabały“, z pytaniem, „któremi turniami 
kozicki chadzały“ gdym jednak dalej wypytywał, przyznał 
się, że „łońskiego roku“, od czasu, jak nie widzieliśmy 
się, zabił trzy kozice.

— Oj, oj, Józku, jakto na polskiej stronie? pomimo 
zakazu ?

— Ej, ktoby tam na polską stronę za kozami chodzi} 
najprzód nie ma ich wiele, a potem niebezpiecznie — ot, 
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sąsiad pański z Bystrego tego roku już dziewięć miesięcy 
„w inkwizycje“ siedział za kozicę. Już ta wolę iść na 
„Ziąbie“, albo pod Hruby wierch, bo tam i kozic więcej 
i choć także niebezpiecznie, bo tam można „zęby osta- 
wić“,*)  ale zawsze to wolę, niż gnić w areszcie.

*) „Zęby osławić“ rozumie Józek „kości zostawić“

— A bronią się tam bardzo na tamtej stronie przed 
kłusownikami?

— Próbowali, ale jak łońskiego roku jeden „Polak“ 
zastrzelił strażnika, który do niego przedtem strzelił, ale go 
chybił, to od tego czasu, jak „idziemy na polowanie“, 
w pojedynkę boją się iść na nas, a zanim się zwołają, 
„żeby ich było dziewięci“, to my już dawno polowanie 
skończyli.

Nie dzielę kłusowniczych zapędów Józków lub Woj­
tków, ale przyznać się muszę, że je rozumie. Zdaje mi 
się, że rzeczywiście nie może być piękniejszego polowa­
nia, niż polowanie na kozice. Już to samo uczucie, że 
trzeba na to być w calem znaczeniu tego słowa mężczy­
zną, który zimnem okiem patrzeć musi w oczy niebezpie­
czeństwom, na każdym kroku na niego czyhającym, jest 
bardzo przyjemne. Kto chodził po Tatrach i oczywiście 
nie na Czerwonych wirchach kończył swoje wycieczki, 
ten wie, jak pomimo zdrowych nóg i wolnej od zawrotu 
głowy, musi uważać na każdy krok, bo zwykle potknię­
cie się, na równinach bezkarne, tu może stanowić o ka­
lectwie lub o śmierci. Jeżeli ten ktoś jest jednak myśli­
wym i wyobrazi sobie, że mu w Tatrach dano sztuciec 
do ręki i pokazano zdała, choćby z drugiego wierchu, 
stadko kozic, z pozwoleniem strzelania do nich, przyzna 
mi z pewnością, że niebezpieczeństwa i trudności istnieć 
dla niego nie będą, że pobiegnie tak, jak na równinach za 
zwierzyną i że nawet wiedzieć o tern nie będzie, iż prze­
chodził przez „śtyrbne“, jak to górale nazywają, miejsca. 
Takie miałem przynajmniej uczucie, gdy pod Kopkami zo- 

- baczyłem potężnego kozła, który zatrzymany przez nas, 
bośmy widocznie przez jego weksel przechodzili, stanął 
na upłazie pod bulą i czekał spokojnie aż go miniemy 
i pozwolimy mu przejść zwyczajną mu ścieżką. Gdybym 
tak miał mój sztuciec w ręku i prawo pogadania z tym 
prześlicznem zwierzęciem, byłbym z pewnością ani wie­
dział, kiedybym go był podszedł na strzał, skradając się 
za kamieniami, po terenie do podchodzenia ze względu 
na możliwość ukrywania się za nimi, bardzo łatwym. 
Ten sam człowiek jako turysta, będzie szedł jak najostro­
żniej, choć odważnie — daj mu strzelbę w rękę i cel 
w postaci tak pożądanej zwierzyny, a zobaczysz, że nie 
będzie dla niego niepodobnego do przejścia miejsca. Przy­
pominam moim czytelnikom, jeżeli polują w górach, jak 
to bez żadnego wahania puszczają się w najgłębsze pa­
rowy, po urwiskach i wertepach, jeżeli tylko chodzi o doj­
ście do strzału do grubego zwierza. Tak samo byłoby 
i po tych skałach, które dla turysty są do przebycia tylko 
po wydeptanych i klamrami lub łańcuchami zaopatrzonych 
ścieżkach. A potem te cudowne krajobrazy, te efekta świa­
tła i mgły, to powietrze przeczyste, ta cisza, ten spokój 
jakież to wszystko piękne, jaki to w tych warunkach od­
poczynek zachwycający dla myśliwego, gdy przestanie za 
zwierzyną uganiać. To też się dziwić nie można alpejskim 
myśliwym, że z takim zapałem polowaniu w górach się 
oddają, bo dla człowieka, któremu płuca, serce i nogi 

na chodzenie po górach pozwalają, nie ma piękniejszego 
polowania.

Niestety, wątpię, żeby naszym myśliwym danem 
było tak rychło polować na kozice w Tatrach. Obrachu 
nek p. Dra Zdunia, uczyniony na podstawie podań górali 
i leśniczych tatrzańskich, jest zanadto optymistyczny — 
śmiem twierdzić, że w całych Tatrach nie ma razem ty­
siąca sztuk kozic, a cóż dopiero po polskiej tylko stronie, 
jak to p. Zduń twierdzi. Według tego, co słyszałem i co 
w moich licznych wędrówkach po Tatrach widziałem, ko­
zic po polskiej stronie nie wiem, czy jest sto pięćdziesiąt, 
więcej ich jest po stronie węgierskiej, gdzie im i lepiej 
i spokojniej i gdzie mają łowiecką opiekę, która wymaga 
od nich hekatomb, ale która także do spokojnego ich 
rozmnażania bardzo wiele się przyczynia. Ks. Hohenlohe 
postępuje sobie bezwzględnie z turystami — nie mam za­
miaru rozbierać tego, o ile do tego ma lub nie ma prawa, 
lub o ile to jest lub nie jest słuszne, ale faktem jest, że 
spokój, jaki mają góry, po których nie drapią się co pa- 
ręset metrów turyści, nie wykrzykują przewodnicy, w któ­
rych nie rozlegają się strzały rewolwerowe, budzące prze­
śliczne, to prawda, echo, nadają się więcej do rozmnaża­
nia się kozic, niż te okolice, w których to wszystko się 
dzieje. Zresztą strona południowa Tatr jest stanowczo, na 
wet w równych warunkach, dla pobytu kozic dogodniej­
szą— za czasów’ kiedy niezapomnianej pamięci Nowicki 
zbierał wiadomości o kozicy, żeby je zużytkować w swo­
jej znakomitej pracy, stosunki na Węgrzech były takie 
same jak i u nas, a przecie kozic zawsze tam więcej 
było. Według więc Nowickiego utrzymują się kozice naj­
liczniej w najwyżej wzniesionej części wschodniej t. j. 
pomiędzy wierchami Świnnicą, Krywaniem i Łomnicą, 
zwłaszcza na Krywaniu i okolicznych turniach, w za­
chodniej części Tatr są na Rohaczach. „Trzymają się za- 
„tem gór przeszło 2000 metrów wysokich i zawsze obfi­
ciej na stronie południowej czyli węgierskiej, niż 
„na północnej czyli polskiej. Po naszej stronie bywały ko­
cice w Klinie starobociańskim, na Bystrej i jej stokach 
„liptowskich, (zatem już po stronie węgierskiej), z których 
„ramie wschodnie nad doliną kamienistą zwą: „Jeleniami 
„perciami“ (dowód, że jelenie były dawniej w Tatrach) — 
..na Czerwonych wirchach, nad Gąsiennicowemi stawami, 
„koło Świnnicy aż ku ostatnim dwóm stawom Gąsiennico- 
„wym, koło Kościelca i Zawratu, w Pańszczycy, koło pię­
ciu stawów polskich, w Walksumdzkiej, najwięcej na dzi- 
„kim Wołoszynie, potem na Koszystej i na Granacie, 
„w Buczynowej, i kolo tak zwanych Czarnych Ścian, 
„czyli Koziego Wierchu nad Zmarzłym przy Zawracie. Na- 
„wet na Giewont zaszedł raz w zimie cap z Gołych Wier­
chów. W turniach kasprowskich kozice także się poja- 
„wiają, a zdaniem strzelców zakopańskich dochodziłyby’ 
„one nawet do Magóry, gdyby miały spokój. Główną atoli 
„ojczyzną tych zwierząt w Tatrach, jak się rzeklo powy- 
„żej, są turnie spiskie i liptowskie od Mięguszowieckiej 
„i Krywania aż po Łomnicę“.

Zatem, jak mówiłem, przeważnie po stronie wę­
gierskiej.

Hr. Władysław Koziebrodzki, jedyny może obok 
Homolasców prawdziwy myśliwy, który w Tatrach na ko­
zice polował wraz ze Stanisławem. Wodzickim w r. 1861, 
szukał ich także koło Krywania, jako „okolicy obfitują­
cej najwięcej w kozice“. Widział zaś kozice na jednej 
z odnóg Grubego wierchu, a więc tam gdzie i dziś gó­
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rale każdego chcą prowadzić, kto chce na pewne kozice 
widzieć, na Szczerbatej, na północnym stoku Baszty. Za­
bił zaś wtedy ślicznym strzałem kozła Edward Homolacs 
ną Rysach, a przewodnik i zarazem „skrytostrzelec“, jak 
kłusowników Nowicki nazywa, Sićczka, drugiego kozła na 
Miedzianem.

Ja chodziłem na Łomnicę, Rysy, Kozi wierch, Krzy­
żne, Mięguszowieckie, Polski grzebień, Świnnicę, nie licząc 
wielu niniejszych wycieczek, i widziałem tylko dziewięć 
kozic — z tych trzy na stronie polskiej, sześć zaś na 
stronie węgierskiej.

Miałem tę satysfakcyę, że pierwszą w życiu wi­
dzianą kozicę, wypatrzyłem sam na stokach Żabiego nad 
Morskiem Okiem. O jakie trzysta metrów nad nami stał 
na piargu, zdaje się, kozioł samotny i szukał czy jakiej 
trawki, czy też może pił wodę, bo głowę miał schyloną. 
Byłbym się dłużej cieszył jego widokiem, gdyby nie mój 

to ową stronę i świecąc białemi policzkami, stał spokojnie. 
Siedliśmy nad Żabim stawem, i posilaliśmy się, obserwu­
jąc go ciągle. Bardzo się nam ciekawie ciągle przypatry­
wał, w końcu, gdy widział, że weksel jego już wolny, 
poszedł wolno w „bule“, dał kilka sprężystych skoków po 
skale, zniknął nam na jakie pięć minut w jakimś załomie, 
potem pojawił się znowu i już wolno poszedł przez prze­
łęcz. Przewodnicy nasi mówili, że to ich „chowany cap 
z Rysów“. Zacząłem się rozpytywać — odpowiedzieli mi, 
że go „chowają chlebem“ nad Czarnym stawem. — Jakto 
Chlebem chowacie? pytam. — A bo mu dajemy chleb, 
jak przechodzimy. — Jakto, może z ręki je, pytam się, 
oczywiście z kpinami. — Nie, z ręki nie je, ale my mu 
„pieremy“ *)  chleb a on jak odejdziemy, przychodzi ijzjada. 
Błogosławiony, kto wierzy—chociaż rzeczywiście ' cap ten 
wyglądał na bardzo z widokiem ludzi obytego i pozba­
wionego zwykłej kozicom podejrzliwości. Byłbym go o za-

Józek, któremu pokazałem kozice, nie był zaraz włożył 
palców w gębę i nie zaświstał. Jeszczem nie widział gó­
rala, żeby nie uważał sobie za święty obowiązek spłoszyć 
kozicy świstem, gdy ją zobaczy. Nie bardzo też byłem mu 
wdzięczny za to. Drugą kozicę z pewnością kozła starego, 
widziałem po zejściu z Rysów, już na stronie węgierskiej, 
na przełęczy, z której schodzi się ku Żabim stawkom. 
Widocznie spotkaliśmy się na jego wekslu, bo skoro prze­
chyliliśmy się za przełęcz, zobaczyliśmy go na upłazku pod 
Kopkami, odwróconego od nas i powoli i jakby niechę­
tnie usuwającego się nam z drogi. Poszedł pod skalę 
i tam stanął, zwróciwszy się do nas łepkiem. Gdyśmy mu 
się dobrze napatrzyli — stał nie więcej jak 500 metrów’ 
od nas — zaczęli nasi przewodnicy świstać, w końcu 
klaskać w ręce, udawać strzały i t. p. Wszystko to nic 
nie pomogło — stary, mądry cap nie robił sobie nic z tego 
hałasu, wodził za nami oczyma, zwracając łepek to w tę 

kład zeszedł tam na. strzał ekspresowy, Siedząc przy, pod­
wieczorku usłyszeliśmy nagle gwizd świstaka — za chwilę 
zaczęły się odzywać na wszystkich ścianach doliny świ­
staki — oglądamy się zdziwieni w około i widzimy wspa­
niałego orła, ciągnącego od Hińczowych Stawów prosto 
ku nam. Świstaki sygnalizowały go w ten sposób. Prze­
płynął nad nami na ładny strzał sztućcowy i zniknął za 
załomem skały. Jakże ręka święrzbiała!

Tego samego dnia był w tej dolinie ogromny kier­
del kozic. Gdyśmy się drapali na Rysy i dosięgali już 
szczytu, dochodzą nas z góry jakieś okrzyki i za chwilę 
widzimy wśród mgły skaczącą po kamieniach jakąś pa­
nienkę a za nią przewodnika słowackiego, wyżej zaś ja­
kąś marsową postać, z której ’przez turystę przegląda my­
śliwy. Musi nim być widocznie, bo gdyśmy się zbliżyli na

*) Pieremy — rzucamy. 
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kilkanaście kroków, zanim go jeszcze poznałem, widzę, 
jak się z laski składa jak ze strzelby i wola do mnie: 
„Czemu Pan nie wziął ze sobą tego — dopiero co po 
„tamtej stronie widzieliśmy kierdel kozic, może z pięć- 
„dziesięciu sztuk złożony“. Poznaję w nim naszego towa­
rzysza i delegata p. E. R.. — Panienką była jego żona — 
jeżeli będzie przypadkiem czytała te słowa, niech mi prze­
baczy pomyłkę, ale usprawiedliwieni byliśmy tern, że 
i w naszem towarzystwie, była obok prawdziwej panienki 
i obok mojej żony, wiekowej i poważnej kobiety, męża- 
teczka, nosząca poważny tytuł „pułkownikowej“, której 
górale ani rusz inaczej tylko „panienką“ nazywać nie 
chcieli i nie chcieli nam wierzyć, gdy im mówiliśmy, że 
ta „panienka“ jest mężatką. Bardzo przyjemne było to spot­
kanie na wysokości 2400 m. — pomówiwszy chwilę o ko­
zicach i pożałowawszy się nawzajem, że taką wycieczkę 
z golemi rękami robić trzeba, rozeszliśmy się w przeci­
wne strony. Niestety tego dużego kierdela już nie zasta­
liśmy, tylko tęgo kozła, o którym mówiłem wyżej.

Na drugi dzień szliśmy z Popradzkiego stawu przez sła­
wną przełęcz mięguszowiecką, czyli jak ją górale nazywają 
„pod Chłopkiem“. Węgrzy nazywają łę przełęcz „Wilde- 
rerpass“, bo podobno tamtędy uciekali nasi kłusownicy 
z upolowaną na dolinie mięguszowieckiej kozicą. Jest ich 
tam rzeczywiście więcej. W tym dniu widzieliśmy przy 
Hińczowskich stawach trzy kozice, jedne osobno, a dwie 
razem. Były może na odległość 600 — 700 metrów. Były 
dość spokojne, ale powoli oddalały się od nas. Jedna zro­
biła nam tę przyjemność, że z upłazku wbiegła na skały 
i dała kilka potężnych susów w górę. Tu znowu pojawił 
się, zdaje się, ten sam orzeł, co wczoraj i opłynął cały staw 
hińczowski w naszych oczach. Świstaki przyświstywały 
mu kolejno po wszystkich skałach, do których się zbliżył. 
Żona moja znalazła tu pod kamieniem czaszkę małego świ­
staka, doskonale spreparowaną przez deszcze i mrówki. 
Główka ta ma w górze czaszki załamanie prawdopodobnie 
od dzioba 'orlego, który rnusiał być przyczyną śmierci 
tego malca.

Gdyśmy już podchodzili pod samego Chłopka, po­
słyszeliśmy szelest spadających ku nam kamyków ze skały 
nad nami sterczącej. W jednej chwili stanęliśmy cicho. Usły­
szeliśmy chrapliwy gwizd kozicy, potem znowu trochę 
kamyków spadlo i wszystko ucichło. Idąc dalej znaleźliśmy 
na miejscach, przykrytych przybitym przez deszcz drobnym 
żwirem, ślady kozicy i koźlęcia. Minął jakiś czas, 
gdyśmy, już daleko przed sobą na turni mięguszowieckiej, 
usłyszeli świst kozicy, a Wojtek Juhas idący z nami za­
ręczał, że słyszał także bek koźlęcia. Ujrzeliśmy rzeczywi­
ście schodzącą z turni kozę, która ponad nami, skałami 
i przełęczą, do której dążyliśmy, na drugą stronę obeszła, 
a kilkanaście kroków za nią ciemniejszego od niej, prawie 
czarnego dyabełka, z łapkami obrosłemi, który zdążał za 
nią, widocznie już tą daleką podróżą zmęczony. Oba te 
zwierzątka, doszedłszy na grań, odbijały ślicznie od jasnego 
nieba, które im za tło służyło i pozwalało nam je jak 
najdokładniej obserwować.

W trzy godziny po opuszczeniu wygodnego hotelu 
przy Popradzkim stawie, zdążyliśmy na przełęcz. Nie jest 
ona zdaniem naszem, tak trudna, jak ją przedstawiają — 
widok z niej za to prześliczny. Kawałek świata, który wi­
dzi się z tej przełęczy, przedstawia się jak marzenie. Mor­
skie Oko i Czarny Staw grają wszystkiemi barwami tę­
czy. Woda pasami ma od granatowej, szmaragdowej po­

cząwszy a na różowej przy brzegach skończywszy, wszy­
stkie pośrednie barwy — Deotyma ma też słuszność, gdy 
mówi:

Jak mieniące pióra pawie 
Tak się mieni wachlarz gór, 
W Tatrach świeci staw przy stawie, 
Jakby oczy pawich piór!

Opisać ten widok niech się kto inny sili, ja szczę­
śliwy jestem, że go odczuć potrafię i że rozumie tego 
plebana z którejś podgórskiej wsi, ks. Pleszowskiego, 
który, jak opowiada o tern równie wielki wielbiciel Tatr, 
ks. Stolarczyk, wyszedłszy po raz pierwszy na Zawrat 
i ujrzawszy roztaczający się stamtąd wspaniały widok, 
padł na kolana, zaintonował „Te deum laudamus“ i roz­
płakał się rzewnie ze wzruszenia. Górale, jak mówi ks. 
Stolarczyk, poklękali koło niego i może szczerzej i goręcej 
się modlili niż w kościele. To wzruszenie ten tylko może 
pojąć, kto oglądał cuda tatrzańskiej przyrody nie od Sie­
czki lub Płonki, lecz ze szczytów. Ten pojmie, że jeden 
chwali tu Boga na kolanach, drugi, w którego ten Bóg 
tchnął geniusza, powraca często myślą do tych gór 
i wielbi ich piękność także pieśnią:

O wielki poemacie natury! Któż może
Iść w ślad za Twych piękności natchnieniem wieczystem? 
Kto uchwyci poranku wzlatującą zorzę
I zapali rumieńce na niebie gwiaździstem ?

Kto wyrzeźbi kamienne wodospadu łoże, 
Przemówi szumem fali, wichru dzikim świstem ? 
Srebrno chmurki zawiesi w szafirów przestworze 
I odbije skał ostrza w wód zwierciadle czystem ?

O wielki poemacie! ciebie tylko można
Odczuć i wielbić razem w drgnieniu serca skrytem 
Gdy pijać wszelkie blaski, źrenica pobożna

W cichem zachwycie tryśnie źródłem łez obfitem, 
Gdy na skrzydłach tęsknoty dusza leci trwożna, 
I nakrywa się własnych marzeń swych błękitem!

(-^•■•2/1.

Przepraszam za dygresyę — powtarzam, kto był 
w Tatrach i ma oczy ku patrzeniu, ten entuzyazm mój 
zrozumie.

Wracam do kozic. Na jednej z wystających skał 
mięguszowieckich, które patrzącemu od Czarnego Stawu 
wydają się płaską ścianą, usiedliśmy, aby sobie odpocząć 
i popatrzyć na zachwycający widok. Wtem posłyszeliśmy 
szelest pod sobą i na skale pod nami wysuniętej, widzimy 
w biegu dwie kozice, dążące do góry. Zdawało się, że 
je ręką można dostać, tak je wyraźnie i dokładnie było 
widać. Niestety, niedługo ten widok trwał, zniknęły one 
za chwilę za skałą i tylko po szmerze obsuwających się 
kamyków domyślaliśmy się, w którą stronę pobiegły.

To były ostatnie kozice, które widziałem — pań­
stwo R., których tego samego wieczora spotkaliśmy w Roz­
toce, opowiadali, że na Miedzianem zeszli dwie kozice na 
pięćdziesiąt kroków.

Zeszedłem spory kawał Tatr polskich i zobaczyłem 
wszystkiego trzy kozice na tej stronie — jest to tak mało, 
że absolutnie można twierdzić, iż ich 1000 na naszej stronie 
nie ma. Mówili wprawdzie nasi przewodnicy, że je zwy­
kle widują pod Swinnicą, na Buczynowej, ale nie było 
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ich tam wtedy, gdym temi miejscami przechodził. Wątpię 
bardzo, żebym miał przeciętnie gorsze „spotkanie“, niż 
kto inny, zresztą nie słyszałem od nikogo, żeby znacznie 
więcej, niż ja, kozic po naszej stronie widywał. Nie musi 
ich zatem być jeszcze wiele.

I nic dziwnego. Mają one wielu jeszcze nieprzyjaciół. 
Wyliczył ich śp. Nowicki w swojej znakomitej pracy i po­
stawił na pierwszym planie człowieka. Jest to słusznem 
i w dzisiejszych stosunkach — do dziś dnia kłusownik 
najwięcej krzywdy robi kozicom — strzelba i oklepce 
najwięcej ofiar pochłaniają. A ile tych strzelb po chałupach 
górskich się znajduje!

Na szczęście, dość surowo za zastrzelenie kozicy są­
dy tamtejsze karzą. O wypadkach takich, jaki zaszedł 
u mojego sąsiada, że dziewięć miesięcy w „inkwizycje“ 
przesiedział, słyszałem dosyć, ale niestety żyłka pomimo 
kar i niebezpieczeństwa ciągnie górala do kłusownictwa. 
Mniej wierzę w to, że robi on to dla zysku, sądzę raczej, 
że czyni to z namiętności myśliwskiej, którą łatwo rozu­
mie. Nie mówię tu oczywiście o tych, którzy łapią kozice 
w barbarzyńskie oklepce, bo to pospolici zbrodniarze. Ni­
szczy kozice, szczególniej młode, także orzeł. Opowiadano 
mi, że nawet starą kozicę samotną tak długo bijąc skrzy­
dłami napędza na urwiska, aż ją nareszcie zrzuci ze skały 
i wtedy pokaleczona staje się ona jego łupem. Nowicki 
i inni nie przypuszczają, żeby niedźwiedź mógł kozicę 
złapać — tymczasem tego roku właśnie się to zdarzyło, 
a po spostrzeżeniach p. Martyńca co do łapania jeleni przez 
niedźwiedzia poczynionych, wierzę teraz, że miś tatrzań­
ski nieraz kozicą się uraczy. W dziennikach pojawiła się 
w sierpniu t. r. wiadomość, źe pod schroniskiem przy 
Morskiem Oku pokazał się niedźwiedź, do którego bez­
skutecznie strzelano. O tym wypadku . otrzymałem nastę­
pujące sprawozdanie od Jaśka Buca, leśnego w dobrach 
hr. Zamoyskiego. Szedł on sobie wieczorem z Żabiego 
i natknął na niedźwiedzia, raczącego się upolowaną przez 
siebie kozicą. Zaczął na niego krzyczeć, a gdy ten nie 
wiele sobie z tego robił, zbliżył się do niego i „bil ciupa­
gą w kamień“. „Dlaczegożeś go odpędzał“ pytam Jaśka. 
„Locegóz on ma jeść minso, ba jo!“ odrzecze Jasiek i da­
lej opowiada, jak niedźwiedź mruczał, nareszcie zniecierpli­
wiony, skoczył ku Jaśkowi. Ten schronił się na „kamień“, 
i szczęście, że miał przy sobie „świeczkę“*)  — zapalił ją 
szybko i zaczął go nią odstraszać, aż niedźwiedź poszedł. 
Wtedy on wziął kozicę—„przodek już zbabrał, ale zadek 
był dobry, tom zjod“, kończył Jasiek. Potem wybrał się 
do niego ze strzelbą, ale że strzelbę ma do niczego, więc 
choć strzelał do niego, nie mu nie zrobił. Niedźwiedź po­
szedł w dolinę Roztoki i tam go podobno jeszcze raz wi­
dziano.

*) W kawałek kory nalewa góral żywicy i to mu w ra­
zie potrzeby służy za pochodnię. Nazywa się to „świeczką“.

P. Zduń ma racyę w tem, że właściciel polowania 
miałby interes w strzeżeniu polowania, gdyby mu wolno 
było uważać kozice za zwierzęta łowne, żeby ustanowił 
straż łowiecką, któraby strzegła rewiru i przeszkadzała 
kłusownikom w ich rzemiośle. Ale to jest jedyny argu­
ment, bo liczbą obecną kozic, po naszej stronie przebywa­
jącą, wątpię żeby można było przekonać ustawodawcze 
sfery, że zmiana ustawy jest konieczna, a nawet możliwa.

Opieka nad kozicami byłaby bardzo potrzebna, bo 
choć to stworzenie bardzo płoche i w takich mieszkające 

obszarach, że trudno sobie pomyślić o opiece takiej, jaką 
się np. nad sarnami roztacza, jednakże da się i w tym 
kierunku coś zrobić. W jednem z pism niemieckich czy­
tałem świeżo, że żywienie kozic w zimie jest możliwe i że 
one pożywienie im dawane przyjmują.

Że można kozicom pomóc w zimie, świadczy fakt, 
że w rewirach króla włoskiego, które są jedynymi ostoja­
mi dla koziorożca, udaje się poddawaniem karmy utrzy­
mać tę ciekawą zwierzynę przy życiu. Koziorożec, który 
przebywa w tych regionach, do których już kozica nie 
zachodzi, korzysta z pomocy ludzkiej, tem bardziej więc 
kozica może z tej pomocy korzystać, choć w kołach my­
śliwskich długo myślano, że to nie jest możliwe, że musj 
ona sama sobie być zostawioną. Udowodniono to zresztą 
w Alpach, gdzie z powodów gospodarki lasowej zamknię­
to dla kozic te okolice, w których najłatwiej jej przebyć 
zimną porę roku. Musiano się bowiem postarać o jakąś 
kompenzatę dla kozic wypartych wyżej.

F. C. Keller, który życie kozicy opisał w swojem 
cennem dziele, pod tytułem „Die Gemse“, mówi w niem;

— Powszechnie twierdzą, że kozice nie potrzebują, 
a względnie nie przyjmują podawanej im karmy zimowej. 
Prawdą jest, że kozica przewyższa wszystkie inne zwie­
rzęta wytrzymałością i zdolnością do życia i mnożenia się 
w najnieprzystępniejszych warunkach, i że o dużo łatwiej 
niż jelenie i sarny wytrzymuje silne zimno i śnieżyce. Mia­
łem nieraz sposobność obserwować, że kozice całkiem 
spokojnie leżały sobie na wystawionych na wiatr i zamieć 
miejscach, podczas najgorszej śnieżycy, i nic sobie z tego 
nie robiły, że zamieć obsypywała je śniegiem. Prawie ba­
wiły się latajacemi im obok pyszczków płatami śniegu, 
tylko co jakiś czas szybkim ruchem główki zrzucały 
śnieg, który im już oczy zasłaniał. Liczne spostrzeżenia 
nowsze dowodzą niewątpliwie, że słaby stan kozic można 
bardzo wysoko podnieść, jeżeli się tę zwierzynę chroni 
przed dwunogim drapieżcą i jeżeli się poluje na nie racyo- 
nalnie, oczywiście z największem oszczędzeniem kóz.

— Możnaby, nawet z pewną słusznością, twierdzić, że 
żywienie kozic nie jest koniecznie potrzebne, bo one są 
dość silne, żeby się przez zimę przebić, nie można jednak 
powiedzieć, żeby takie żywienie zasługiwało zasadniczo 
na potępienie i żeby było bezwarunkowem marnotraw­
stwem.

— Długi szereg doświadczeń przekonał mnie, ze poda­
wanie karmy w zimie tam, gdzie topograficzne stosunki 
na to pozwalają, jest pracą, która się rentuje i która próż­
nym mozołem nazwaną być nie może. Jest mnóstwo re­
wirów, gdzie praca ta byłaby daremną, ale tam stosunki 
są specyalnie niedogodne. Jeżeli się o podawaniu karmy 
w zimie myśli, to oczywiście trzeba znać jak najdokładniej 
rewir i zimowe zwyczaje kozic i stąd odcyfrować sobie 
pro i contra żywienia.

— Od lat całych mam zwyczaj, że czytam sprawozda­
nia wiosenne wszystkich austryackich i niemieckich pism 
łowieckich i że szczególną uwagą zwracam na sprawo­
zdania o przezimowaniu zwierzyny.

— Ze sprawozdań tych wynika, że pomimo wytrzyma­
łości kozicy, pomimo jej siły i stosunkowo wielkiej od­
porności na teluryczne i klimatyczne wpływy, liczba kozic 
co roku w zimie ginących jest znaczną, ale stosuje się 
do jakości zimy. Według dziesięcioletniego przecięcia z bo­
gatego bardzo materyału, ginie trzy piąte corocznej stra­
ty z powodu lawin śnieżnych, dwie piąte ginie z powodu 
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niedostatecznego pożywienia i z powodu osłabienia, co zresztą 
jest skutkiem braku odpowiedniego pożywienia i gwałto­
wnego przejścia ze suchej paszy zimowej do paszy wio­
sennej. Rewiry, w których dziesięć, dwadzieścia a nawet 
trzydzieści kozic ofiarą zimy pada, są dosyć liczne. Naj­
więcej kozic ginie w takich zimach, które zaczynają się 
zimnym deszczem, jeżeli po nim następuje silne zimno i spada 
śnieg. Grunt pokrywa się wtedy silną warstwą lodu, która 
tylko w niektórych miejscach ostremi raciczkami przebić 
się daje. Pożywienie znajduje się pod tą pokrywą lodową 
i wtedy może nastać bardzo silny głód między biednemi 
kozicami. W jednym ze znanych mi rewirów, który liczył 
500 kozic, padło w takiej zimie 86. Siedm kozic padło 
ofiarą staczającej się lawiny — reszta uległa głodowi. Jest 
to, jak widzimy, bardzo silny procent. Chociaż wypadek 
taki jest wyjątkowy, w każdym jednak razie jest to cios 
przez długie lata dający się odczuć.

— Trzeba być samemu myśliwym, aby taką katastrofę 
zrozumieć. Jakaby to była przyjemność, gdyby te ofiary 
głodu mogły były paść w czasie pory polowania !

— W ogóle przyjmuje się, że strata zimowa jest tern 
większą, im twardszą jest owa krusta lodu, im wyżej zwie­
rzyna musi przebywać zimę, i im wyższe są zaspy śnie­
gowe. W miejscach niższych, chronionych lasami wysoko­
piennymi prawie nie ma strat. Ten fakt daje do my­
ślenia. Nie wszystkie rewiry są tak położone, żeby kozice 
mogły zejść w zimie do niższych, lasem albo krzakami 
pokrytych terenów i tam odszukiwać sobie pożywienia.

— Dać zwierzynie takie tereny nie zawsze w naszej jest 
mocy. Nie możemy także uchronić ich przed spadającemi 
lawinami, które niekiedy cały kierdel pod sobą grzebią. Wo­
bec tego wszystkiego stoimy bezsilni. Ale możemy im po­
móc niekiedy tern, że zaradzimy choć w części brakowi 
żywności, oczywiście tam, gdzie stosunki topograficzne na 
to pozwalają. Kozice nie biorą się tak łatwo do zimowej 
karmy, dawanej naprzykład jeleniom w wysoko położonych 
rewirach. Stwierdzono to dokładnie, że kozice nie przycho­
dzą do pożywienia zadawanego jeleniom lub sarnom. Sły­
szy się to i czyta w pismach łowieckich. Że kozica nie 
przychodzi do jelenich i sarnich żerowisk, źe unika ich 
z niepojętym uporem, że nie chce brać jadła tak prawie 
bezpośrednio z ręki myśliwego, to jest rzeczą znaną, którą 
zauważył nie jeden z myśliwych — żeby jednak pogardza­
ła każdem pożywieniem w zimie, któreby w odpowiedniem 
miejscu i odpowiednio podane znalazła, to nie jest 
prawdą. Czasem bierze ona to pożywienie, ale przy 
podawaniu liczyć się trzeba z jej plochliwością i niedowie- 
rzającem usposobieniem.

— Przed dwudziestu łaty szedłem z pewnym starym 
strzelcem miejscowym przez góry w Graubimdten. Na dzi- 
kej, romantycznej polanie, otoczonej rzadkiemi drzewami, 
leżał jeszcze skąpo śnieg. Niedaleko od ujścia doliny, stały 
dwie kopice siana, które, jak mi mówił strzelec, nie mo­
gły być zwiezione albo zniesione z powodu za wielkiego 
śniegu. Kopice te, aż do wysokości trzech metrów, były 
porozrywane, były podminowane dużemi dziurami, na 
około nich zaś leżało pełno łajen kozic, a na niknącym 
śniegu pełno było krzyżujących się tropów tych zwierząt. 
Tropów tych było tyle, jakby sobie wszystkie kozice kąn- 
tonu dały tu rendez-vous. Widziałem to po raz pierwszy 
i stanąłem żdziwiony. Strzelec jednak oświadczył mi, źe 
to nie jest rzadkością, źe kozice schodzą się zawsze w tych 
miejscach, gdzie się znajdują stogi siana, pozostałe w gó­

rach z jakichkolwiek bądź przyczyn, że kopią sobie w nich 
dziury, w których leżą jak pod dachem. Jeżeli tylko wi­
dzą, że ich człowiek tam nie niepokoi, to zostają tam 
przez całą zimę. Strzelec ten opowiadał mi o jakimś sta­
rym myśliwym, który był tak surowym w przestrzeganiu 
swojego prawa polowania, że nikt nie śmiał mu wdzie­
rać się w jego rewir, chociaż tam znajdowało się najwię­
cej i najsilniejszych kozic. Było to zagadką dla wielu — 
posądzano nawet starego Strzelca o czary. Dopiero po 
jego śmierci rozwiązaną została zagadka. Stary strzelec 
zostawiał po całym rewirze tu i owdzie porozrzucane 
mniejsze lub większe kopki siana. Kozice wiedziały o tern 
i z nadejściem zimy ściągały do jego rewiru, wiedząc na 
pewno, że tu znajdą pomoc w ciężkich chwilach. Strzel­
cem tym był nie kto inny, tylko sławny Colani, najwię­
kszy myśliwy na okolicę, który znał najlepiej tę zwierzynę 
i jej naturę. (Wspominał o nim także prof. Nowicki w swo­
jej pracy). Ten fakt dał mi wskazówkę na przyszłość, 
mówi Keller. W rewirze, który wkrótce potem dostał mi 
się w opiekę, były stosunki tego rodzaju, że mnie zachę­
cały do naśladowania Cola niego. Było tam kilka upłazów, 
które z powodu trudnego dostępu nie były koszone, bo 
sprowadzanie siana było połączone z zanadto wielkiemi 
trudnościami. Kazałem je skosić w sierpniu i ustawić trzy 
wielkie kopice. W zimie ta część rewiru była niedostępną, 
nie mogłem jej więc zwiedzać, choć za to z drugiej strony 
byłem pewny, że żaden z kłusowników tam się nie do­
stanie. Dopiero z wiosną poszedłem tam. Już zdaleka po 
śladach zobaczyłem, że tu kozice przezimowały. Kopy 
siana dały wyraźny dowód. Były do połowy zjedzone, 
a znajdowały się w nich pokopane otwory, które musiały 
sprowadzić ich upadek. Najwięcej zajęły się kozice kopą, 
która stała w niewielkiem oddaleniu od kilku jodeł tam 
rosnących. Ilość łajen świadczyła, jak często kozice tu 
przebywały. Kilka sztuk, które udało mi się ujrzeć, było 
w najlepszej kondycyi, chociaż zima była silna. Następu­
jącego lata widziałem wiecej kozic o kilką sztuk, niż przed­
tem. Przepędziły one tu widocznie zimę i już z rewiru nie 
wyszły. Największa część koźląt była bardzo silna i rosła 
doskonale w lecie. Mogłem sobie zatem tylko powinszo­
wać wyniku mojej opieki zimowej. Późniejsze lata poka­
zały mi, że nie był to tylko przypadek. Najwięcej cie­
szyło mnie to, że w zimie z kozic bardzo mało zginęło 
i to prawie wyłącznie tylko z przyczyny lawin.

Żywienie kozic za pomocą takich wolno stojących bro- 
gów jest ze względu na marnotrawienie siana niepraktyczne. 
Choć się nawet stogi korą przykryje, to i tak wiatry wyrwą 
znaczną część siana, drugą rozrzucą kozice i rzucą sobie 
pod nogi —gdy się zaś raz pomiesza ona z łajnami, nie 
wezmą jej do pyska. Praktyczniejszą zatem rzeczą jest za­
mieszczać małe kupki siana pod wystającemi skałami, 
w bliskości pyrci koziczych, tak, żeby one były wyżej po­
łożone, ale mogły być dosięgiięte przez kozice. Podstawą 
takiej kupki powinna być drabinka, której szczeble powinny 
być tak zrobione, aby kozice rożkami się nie zaczepiały, 
albo też jeżeli się zaczepią, łatwo się uwalniały. W takiej 
stale umieszczonej drabince można więcej siana zostawiać, 
jeżeli skała jest dla niego ochroną. Siano trzeba ugnieść, 
aby wiatr go nie rozniósł. Gdy kozice wyciągną dolną war­
stwę, spada warstwa dalsza, tak że zawsze łatwo poży­
wienia dosięgnąć mogą. Drabinki same powinno się stawiać 
zaraz z początkiem lata, żeby jasno świecące drzewo po­
ciemniało i żeby jeszcze w lecie kozice do niego się przy­
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zwyczaiły. Jeżeli się postawi takie drabinki w jesieni, mo­
żna na pewno rachować, że kozice nie ruszą siana w zi­
mie wcale, bo się tej inowacyi z niedowierzaniem przyglą­
dać będą. Bardzo dobrą rzeczą jest posypywać siano przy 
mieszaniu solą i rozsypać jej trochę po . ziemi w bliskości 
karmy, bo to ściąga kozice.. Stojących samotnie w rewirze 
drzew, jodeł, można także używać jako miejsc do umie­
szczania karmy. Zebrane siano wiąże się silnie w niewiel­
kie wiązki i zawiesza się je na spuszczonych konarach 

jodły, jednakże tak, żeby wiatr niemi nie za bardzo poru­
szał, a tak wysoko, aby je kozice łatwo dostać mogły. Do 
wiązania używa się świeżych ź jodły lub świerka nacię­
tych gałązek, które zwija się tak długo w rękach, póki nie 
dadzą się dobrze zawiązać. Takich wiązek można pięć do 
dziesięciu przywiązać przy jednym drzewie,, w miarę jego 
rozgałęzienia się.

(Dok. nast.) St. Hf.

„0 polowaniach na wilki w Galicyi“.
W jednem z najpoważniejszych pism łowieckich w Au- 

stryi pojawił się niedawno opis polowania na wilki w Ga­
licyi, który jest tak zabawny, że uważamy za stosowne 
podać go w całości naszym szanownym czytelnikom. Zda­
wałoby się, że to nie tak daleko z Wiednia do Galicyi 
i że nasze stosunki łowieckie zawodowym pismom wie­
deńskim mogłyby być lepiej znane — tymczasem poka­
zuje się, że jesteśmy tak dalecy oczom tych kół, jak 
jesteśmy także ich sercom dalecy. Autor tego opowiadania 
połapał jakieś wiadomości o polowaniach na wilki w ocze- 
retach ukraińskich, przeczytał anonse o chartach długo­
włosych, znanych obecnie jako psy zbytkowne w Niem­
czech pod nibyto rosyjską nazwą „barsoi“, posypał to 
wszystko dwumetrowym śniegiem i podał z aplombem 
godnym lepszej sprawy swoim czytelnikom jako oryginalną 
korespondencyę o wrażeniach osobiście przeżytych. Po- 
zwólmy mu mówić samemu:

— Pędzimy po bezdrożnym, śniegiem zasypanym 
stepie dopóty, dopóki las nie przetnie nam drogi. Tak 
podróżuje się w zimie w większej części Galicyi. Każdy 
kraj ma co się tyczy łowiectwa odrębną swoją charakte­
rystykę —- tak też jest i z Galicyą, tym wschodem mo­
narchii austro-węgierskiej. Nieprzejrzane równiny tego 
kraju dają w zimie miłośnikowi łowiectwa tylko tam obfitą 
sposobność do polowania, gdzie płaszczyzna graniczy 
z lasami i ostępami. Te ostatnie zarośnięte prawdziwym 
lasem szuwarów, stanowią siedlisko licznych stad wilków, 
które w czasie głodu zagryzają się wzajemnie i pożerają 
się, jak to mówią, „z kościami“. To samo dzieje się, gdy 
który z wilków na polowaniu zostanie postrzelony.

Nie mam pojęcia, skąd biorą się tu takie ilości wil­
ków i czem one się przez cały rok żywią. To pytanie 
stawia sobie każdy, kto podczas podróży lub polowania, 
które trwało aż do wieczora, jadąc ku domowi, słyszy na­
około siebie wycie wilków, towarzyszące mu aż do miej­
sca przez ludzi zamieszkałego i rozpoczynające się na 
now-'o, gdy osadę ludzką się minie. Pod stojące na ustro­
niu zagrody lub leśniczówki podsuwają się co nocy wilki, 
tak że puszczać się samotnemu podróżnikowi do tych 
zakątków zgoła niepodobna. Dość zatem jest tu sposob­
ności do polowań w wielkim stylu na wilki, które to po­
lowania tern się jeszcze odznaczają, że nie potrzebują 

żadnych specyalnych przygotowań i że nie są wcale tru­
dzące. Sanie, zaprzęgnięte ognistymi rumakami przenoszą 
myśliwych na miejsce polowania, które już na kilka godzin 
przedtem obława, o ile możności jak najliczniejsza, pod 
dowództwem doświadczonej służby, naokoło obstawiła. 
Rzecz naturalna, że las przedtem obcinają i tropią — w ocze- 
retach tropienie jest zbyteczne, bo w tych zawsze są 
wilki, a jeżeli tylko są one trochę większe, nawet kilka 
gniazd wilków w nich się znajduje. Myśliwi obstawiają 
miot. Kilka zaprawionych rosyjskich chartów stoi w pogo­
towiu, aby wytykające wilki napowrót do miotu wpędzić 
lub postrzelone dochodzić. Tu i owdzie stoi także konno 
strzelec, który w razie potrzeby uciekającego wilka napę­
dza na myśliwych lub na psy.

Ostatniej zimy zawiodły mnie losy do obszernych 
posiadłości Barona R., który jest znany jako jeden z naj- 
zapaleńszych amatorów polowania na wilki i który posiada 
taką psiarnię, jakiej drugiej nie znam. Krótka depesza, 
nadana w czasie dłuższego przestanku na jednej ze sta- 
cyi kolejowych, zawiadomiła go o moim przyjeździe, wsku­
tek czego przy wjeździe na ostatnią stacyę ujrzałem jego 
wyniosłą, zatuloną w futro, przenoszącą głową cale swoje 
otoczenie, postać. W trzydziestu minutach wpadł okryty 
pianą zaprzęg na podwórze zamku, gdzie nas przywitało 
przerażające naszczekiwanie dwudziestu chartów „barsoi“. 
No, pomyślałem sobie, gdyby ta psiarnia wzięła kogo mię­
dzy siebie, temu chyba wybiłaby ostatnia godzina. Na 
glos pana jednak szczekanie zmieniło się w radosne skom­
lenie, ale żaden z psów7 nie spuścił mnie pomimo tego 
z oka.

W pól godziny byłem gotów z toaletą i znalazłem 
się w ciepłej sali, w której głębi stał nakryty na dziesięć 
osób stół. Siedliśmy do stołu, ponieważ zaś przybyłem 
tylko dla polowania a dłużej, niż dwa dni zabawić nie 
mogłem, musieliśmy zaraz przystąpić do omówienia i za­
rządzenia polowania. Pzygotowania ograniczyły się wła­
ściwie tylko do oznaczenia rewiru i do zawiadomienia 
wójta owej gminy, aby do rewiru przysłał obławę. Pro­
siłem, abyśmy polowali z nagonką i ze strzelbami — mu- 
sialem jednak przyjąć zaproszenie od jednego z obecnych 
sąsiadów gospodarza na polowanie z psami, które miało 
się odbyć zaraz nazajutrz.
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Z ciężką głową udałem się kolo. drugiej godziny po 
północy do mojego pokoju, otrzeźwiłem się trochę ablu- 
cyą głowy i szyi i zasnąłem. Spałem długo i twardo. Jak 
gdyby ukąszony przez tarantulę zerwałem się już za bia­
łego dnia i w pierwszej chwili nie mogłem sobie zdać 
sprawy, gdzie się znajduję. Zdziwiony ujrzałem syczący, 
na stole samowar, który był przyczyną mojego obudzenia 
się. Rzuciłem wzrokiem na zegar — czyżby to było mo­
żliwe? godzina dziesiąta, zatem ośm godzin przespałem!

Tak było w rzeczywistości, ale zaspałem tylko wspólne 
śniadanie, bo tak wcześnie polowanie na wilki nigdy się 
nie zaczyna. Szybko ubrałem się i zeszedłem do sali jadal­
nej. Tutaj zastawione było obfite śniadanie — po pólgo-- 
dżinie popędziliśmy w pokryty śniegiem step, tak, że 
wprawdzie nie kamienie i iskry, ale za to tem liczniejsze 
grudki śniegu, wylatywały z pod kopyt koni i obsypy­
wały nam twarze. Była to piekielna jazda •— jazda przez 
doły, korzenie, oraninę! Jeszcze dziś się wydziwić nie 
mogę, że dojechałem na miejsce z całemi kościami. Tutaj 
płonął olbrzymi ogień, z którego dym kłębił się ku szu­
warom, nie wiele dobrego znajdującym się w nich wilkom 
obiecując. Niejeden z nich nie przeczuwając nic dobrego 
chciał się wymknąć z szuwaru, ale okrzyk, wydany przez 
konnego naganiacza, lub zaszczekanie charta wystarczało, 
żeby wilczysko napowrót w szuwarze się ukryło.

Myśliwych rozwieziono saniami na stanowiska — 
gospodarz dał znak trąbką i gon rozpoczął się. Ha, warto 
było widzieć, jak tu i tam nagle wychylała się morda 
wilka! Strzał —i znowu niknęła, — aby o jakie pięćdziesiąt 
lub sześćdziesiąt kroków znowu się pojawić. To bieganie 
trwało ze cztery godziny, potem zaczęły dwa czy trzy 
wilki salwować się ucieczką w pole. Strzał padał za strza­
łem, tutaj jeden wilk ruluje — drugi i trzeci nie lepszego 
doczekał się losu, któryś z nich podnosi się i kulejąc 
stara się umknąć, ale dalsze strzały powalają go na ziemię.

Na drugiej stronie oczeretów odbywała się także 
kanonada i słychać było częste nawoływania konnych 
naganiaczy i naszczekiwania psów, jednakże nie chartów. 
W oczerety nie wolno było pod żadnym warunkiem strze­
lać, z tego powodu pewna liczba wilków została w ocze- 
retach i nie dała się wyprzeć na pole. Posłano w ocze­
rety kilka psów owczarskich — dopiero rozpoczęła się 
walka! Jeden z psów nie wrócił.

Co to był za obraz wspaniały! — Kilku jeźdźców 
pędziło po równinie, przed nimi sfory chartów, które 
w kilku susach dopędzały wilka i dusiły go lub przytrzy­
mywały tak długo, dopóki jeździec nie zeskoczył i ude­
rzeniem w nos nie zabił, zwierza.

Pomimo tego co chwilę jeszcze wypadał wilk z ocze­
retów, tak jakby one były niewyczerpane, w końcu nastał 
spokój. Wtedy można było przekonać się o chytrości 
i przebiegłości wilka. Na dwadzieścia lub trzydzieści kro­
ków od oczeretów leżał wilk, jak się zdawało, nieżywy 
— wtem zerwał się i jaflc strzała pomknął w oczerety. 
Biada mu, gdyby był szukał ratunku w polu, albo byłby 
go rozciągnął posłany za nim strzał, albo też byłyby go 
dodusiły charty..

Po kilku godzinach odtrąbiono. Na nowo rozłożone 
ognisko słało gęste kłęby dymu w niebiosa, a strzelcy 
posilali się obfićem śniadaniem, przy w iezionem z domu. 
Zabite wilki tymczasem wyciągano i posyłano na saniach 
do pałacu. Już zaczęło się zmierzchać, gdyśmy posiadali 
na sanie i wozy. Droga powrotna odbywała się wolniej 
i ostrożniej niż jazda ranna.

Przeciągłe wycie odezwało się z daleka — odpo­
wiedziało mu drugie, dziesiąte, w końcu wszystkie złą­
czyły się i towarzyszyły nam, podczas gdy z przeciwle­
głej strony także dochodziły nas podobne głosy. Raz 
i drugi przemknął przez drogę wilk, tak, żem chwytał za 
strzelbę i starałem się wydobyć z futer, zanim mi się to 
jednak udało i zanim konie zwolniły biegu, był już wilk 
po za obrębem doniosłości strzału.

— Co to za błogosławiona kraina! — Tu jednak 
nie zbudujesz sobie przybytku, myślałem sobie, w chwili, 
gdy mój gościnny gospodarz zapytywał mnie: „Cóż, czy 
nie jest to prawdziwy raj wilczy ?“ „Chyba nawet — nie 
dla wilków, odpowiedziałem, na co on odparł: „Ale za to 
dla nas myśliwych i dla moich chartów“.

Już po nocy wjechaliśmy w oświetlony pochodniami 
podwórzec pałacowy, powitani znowu szczekaniem char­
tów, zatrzymanych w psiarni, które w nas przeczuwały 
zwycięzców wilczego rodu.

Aby już nie nużyć czytelnika, pomijam dalsze wy­
darzenia, a mianowicie do chwili, w której zaproszono 
nas do obejrzenia rozkładu. Jeszcze dziś mam w uszach 
ten piekielny koncert. Co tylko było psów na podwórzu, 
wszystko to wyło i skakało jak szalone pod wpływem 
widoku rozciągniętych wilków, tych śmiertelnych nieprzy­
jaciół psiego rodu. Przytem powitanie pana przez blisko 
stu dwudziestu ludzi, biorących udział w obławie, dym 
z pochodni, który dławił nas, wszystko to łączyło się na 
obraz prawdziwego zamieszania, godny uwiecznienia przez 
fotografa.

A teraz rozkład sam! Siedm^wilkow leżało nieży­
wych, obok nich ósmy związany i zakneblowany. Sta­
nowił on przedewszystkiem przedmiot ciekawości wszyst­
kich obecnych. Jak dziwnie, raz zielono, raz krwawo bły­
skały skośne oczy bezsilnego rozbójnika! Kula trafiła go 
w tylną łopatkę — dwa charty zatrzymały go potem. 
Miał on służyć po wyleczeniu do tresury. Niebardzo miłe 
i zazdrości godne przeznaczenie, myślałem sobie.

Wróciwszy do sali, omawialiśmy jeszcze obszernie 
wszystkie wypadki dnia, i w końcu udaliśmy się na spo­
czynek umówiwszy się, że nazajutrz udamy się na polo­
wanie leśne, które zarządzono bezzwłocznie. Stało się 
jednak inaczej. Silny śnieg, który nie pozwolił widzieć na 
trzy kroki przed sobą, uwięził nas w domu.. Gdy zaś i na 
drugi dzień pogoda się nie zmieniła, skróciłem mój pobyt 
w tej okolicy i kazałem się odwieść na kolej.

W chwili, gdy to piszę, leży przedemną list mojego 
przyjaciela, w którym mnie prosi, abym go znowu 
odwiedził w zimie, że wilki się rozmnożyły znacznie 
i że polowania zapowiadają się doskonale“.

Czekajmy zatem, może nas szanowny autor nowym, 
podobnym opisem uraczy.
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0 lufach choke-bored i o gatunkach śrótu.
Każdy myśliwy obecnie wie, co to jest lufa zwężona, 

czyli lufa „choke-bored“. Z własnego doświadczenia, 
lub też z doświadczeń obok niego czynionych dowie­
dział się, że lufa taka przyczynia się rzeczywiście do po­
większenia koncentracyi strzału a zatem i jego doniosło­
ści — na tern jednak ograniczają się zwykłe wiadomości 
przeciętnego myśliwego, w tym kierunku nabyte. W jaki 
sposób powstaje lufa choke-bored i jakie w pewnych wa­
runkach oddany strzał ma skutki, z tego nie zdaje sobie 
zupełnie sprawy.

Nie wszystko przy lufach choke-bored jest dla strze­
lającego korzystnem. Przekona się o tern z tej rozprawki 
czytelnik, jeżeli będzie miał cierpliwość doczytać ją do 
końca i wyciągnie z niej wskazówki praktyczne, które mu 
z pewnością były dotychczas obce.

Przypominany najprzód, że funkcyonowanie choke- 
bored’u opiera się na tej samej zasadzie jak n. p. fun­
kcyonowanie wstrzykawki — jest to jednak wstrzykawka 
bardzo potężna i z którą nie ma żartów, szczególniej dla 
zwierzyny naprzeciw niej się znajdującej. Nabój śrótu mo­
żna tu porównać z płynem, który wyrzuca znajdujący się 
w wstrzykawce tłok — zwężenie wylotu daje wyrzuca­
nemu płynowi koncentracyę, szybkość i doniosłość. Na­
leży tu jednak zwrócić uwagę na to, że ziarna śrótu nie 
prześlizgują się tak łatwo, jak drobiny płynu, szczegól­
niej zważywszy na poważną szybkość, jaką już posiadają, 
gdy dostają się do miejsca zwężonego luiy. Tutaj wytwa­
rza się pewien proces ściśnienia, który powstrzymuje 
wzrost szybkości naboju śrótu. Proces ten jest tego ro­
dzaju, że nawet przy najmniejszem zwężeniu lufy, szyb­
kość w wyrzuceniu naboju jest mniejszą niż przy lufie 
cylindrycznej. Przez czynienie doświadczeń, doszli ruszni­
karze do tego, że mogli oznaczyć stopień zwężenia, który 
daje strzał bardzo zbity a przecież jak najmniej możliwie 
zmniejsza jego szybkość początkową. Zwężenie takie wy­
nosi przy kalibrach 16-tym i 12-tym ośm dziesiątych mi­
limetra na jednym milimetrze, przy kalibrach 10tymi8-ym 
można zwężenie posunąć do jednego i siedm dziesiątych • 
milimetra. Z powodu zwężenia lufy erupcya śrótu odbywa 
się w sposób inny niż przy lufach cylindrycznych. Według 
tego, co można zaobserwować, jeżeli się zapomocą ciśnie­
nia zmusi pewną ilość kawałeczków metalu do przesunię­
cia się przez jakiś otwór zwężony, przychodzi się do 
przekonania, że przebywając zwężenie lufy, każda war­
stwa śrótu wygina się w pew.ien rodzaj powierzchni ku­
listej, miejszej lub większej, w miarę zwężenia, zwróco­
nej wierzchołkiem w kierunku strzału. To jest powodem, 
że ziarnka śrótu każdej warstwy odsuwają się lekko 
od siebie, w tym samym czasie, gdy pojedyncze" 
warstwy wygięte także się od siebie odsuwają, jak 
odrębne jakieś pokrywy kuliste, biegnące jedna za 
drugą. W czasie opuszczenia lufy ziarnka śrótu już się 
oddaliły od siebie i nie działają już wzajemnie na siebie, 
jak się to dzieje przy strzale z lufy cylindrycznej. Skon­
statowano z chronografem w ręku, że ziarnka znajdu­
jące się na czele kolumny śrótu, wychodzącej 
z choke’u zbudowanego należycie, wyprzedzają strzał cy­

lindryczny o 10 metrów w szybkości początkowej — pod­
czas gdy szybkość przeciętna całego naboju, wyrzuconego 
z lufy choke nie zwiększa się, owszem, że nawet jest 
mniejszą od szybkości naboju, wystrzelonego z gładkiej 
lufy — co każę przypuszczać, że ostatnia warstwa na­
boju z czokboru wystrzelonego, spóźnia się znowu o 10 
metrów. Cały nabój czokboru zajmuje zatem długość 20 
metrów.

Nabój tak rozdzielony, mówi autor podpisany pseudo­
nimem Beau-Revoir w Chasseur Français, z którego ten 
artykuł podajemy, daje znakomite rezultaty, gdy się strzela 
n. p. do stada kuropatw, w granicach dobrego strzału. 
Trzeba jednak, żeby nabój śrótu był mocny, to znaczy 
trzeba strzelać z kalibru 12-go i żeby śrót był cienki lub 
przynajmniej średni, w przeciwnym razie strzał będzie 
niepewny. Przy zwykłej szybkości, na odległość 40 me­
trów, pierwsze ziarnka śrótu z naboju czokborowego 
przybiegną w 17 setnych sekundy do celu, podczas gdy 
ostatnie ziarnka przybiegną w 9 setnych sekundy po 
pierwszych. Podczas tego kuropatwa, gołąb, w peł­
nym locie, przebywające koło 18 metrów na sekundę;: po­
suną się o 1 metr i 62 cm. Całą tę drogę przebywają 
ptaki te w obrębie niebezpieczności strzału, a gdy się po­
liczy jeszcze i obręb kolisty śrótu, pokrywa nabój śrótu, 
wyrzuconego z czokboru około dwa i pół metra powierzchni. 
Jeżeli zatem, mówi ciągle p. Beau-Revoir, strzeli się na 
40 metrów do kuropatw, mierząc do pierwszej ze stadka, 
w ten sposób, że się zakłada przed nią na 3 metry — 
„jest to konieczne, bo trzeba dać czas pierwszym śrótom 
„przebiedz tę drogę“ — można zabić po kolei, chociaż 
tym samym nabojem, wszystkie te kuropatwy, które lecą 
za pierwszą w odległości 2 metrów ! Są to strzały, mówi 
dalej p. Beau-Revoir, do których teraz zawsze dążę i które 
mi się już udawały. Już nie liczę tych strzałów, którymi 
zabijam dwie kuropatwy naraz — co i tak już jest rzeczą 
przyjemną — mam jednak w mojej praktyce siedm strza­
łów po trzy kuropatwy a jeden z czterema kuropatwami 
naraz. Świadek- tego ostatniego strzału, jeden z moich to­
warzyszy, ofiarował mi 1000 franków za strzelbę „Ideał“, 
przypisując przedewszystkiem jej tę zasługę, którą w pier­
wszym rzędzie strzelającemu przyznać należało. Nie po­
mogło nic, że dawałem mu te same wyjaśnienia, jakie tu 
podałem, jest przekonany do tej chwili, że miałem w ręce 
strzelbę nadzwyczajną. Bezwątpienia, że chcąc zrobić taki 
strzał, nie można mieć w ręce byle jakiej strzelby, lecz 
strzelbę, która zniesie doskonale mocny nabój, nie potrze­
buje być większegd*  kalibru niż dwunasty i nie potrzebuje 
kosztować tysiąca franków. Dobra stalowa lufa, znosząca 
40 gr. śrótu, spełniać będzie jak najlepiej tę służbę. Na­
wet na odległości mniejsze niż 40 metrów, choke będzie 
zawsze lepszą służbę pełnił niż gładka lufa. Gdyby wier­
cenie było przesadzone, wtedy nabój będzie się w swoim 
przebiegu rozciągał na takiej przestrzeni, że kuropatwa lub 
gołąb będą mogły przelecieć między ziarnami śrótu. Gdy 
się z choku strzela do zwierzyny, która odbiega od nas, 
to jest za zwierzyną, ziarnka śrótu uderzają w nią jeden 
po drugiem. Jest to niedogodnem tylko na bardzo wielkie 



odległości, jeżeli szczególniej nabój jest mały. Choke jest 
najpraktyczniejszy na odległość 35 do 55 metrów Redu­
kuje wtedy średnicę kola, w którem śrót jest rozrzucony 
na 35 do 40 centymetrów — koło to zawierać będzie 
do 74% ziarn śrótu. Po za tą odległością traci choke- 
bored swój awantaż nad gładką lufą — owszem jest na­
wet gorszy, bo rozrzuca więcej śrót niż lufa gładka. Re­
asumując można stwierdzić, że choke nie przedstawia żad­
nych korzyści: 1) przy użyciu zmniejszonego naboju;
2) przy użyciu grubego śrótu ; 3) przy małych kalibrach ;
4) na większe odległości.

Tyle p. Beau-Revoir.
Ucieszyłem się bardzo, gdy ten artykuł przeczytałem. 

Już w sprawie broni małokalibrowej zająłem w Łowcu“ sta­
nowisko, jak mi to nawet między wierszami zarzucono, nie­
zdolnego do pojęcia postępu konserwatysty. Kiedy jednak 
widzę, jak moi towarzysze polowania, pokazawszy przed 
polowaniem każdemu kto chce i nie chce patrzyć, prześlicznie 
wiercone lufki, potem na polowaniu fuszerują nie mniej 
niż każdy z nas, który ma zwykle lulki, nasuwa się prze­
cież na myśl, czy dawna lufka nie lepsza. Każdy mi 
przyzna, że kupując strzelbę, gdy próbował na strzelnicy 
lufy choke bored, zawsze miał, prawda koncentrowniejszy, 
ale słabszy strzał, niż z gładkiej lufy. P. Beau-Revoir wy­
tłumaczył mi to wszystko. Choke-bored może mieć zasto­
sowanie tylko w ściśle określonych wypadkach t. j. przy 
strzale na odległość 40 metrów, z dużego kalibru i cien­
kim śrótem. W innych wypadkach lepiej z lufy choke- 
bored całkiem nie strzelać. Zapytuję tylko, co zrobi my­
śliwy szanujący sie ze strzelbą zwykłą, jeżeli ta na 40 
kroków na pewno nie zabije? Oczywiście wyzbędzie się 
jej jak najprędzej, bo choć, mojem zdaniem, jestto maxi­
mum, którego od zwykłej strzelby żądać można, to jest 
tego, żeby przy dobrem zmierzeniu i dobrym naboju na 
40 kroków na pewno zwierzynę uśmiercała, to nabycie 
takiej strzelby jest obecnie tak łatwe, że rzeczywiście nie 
warto nosić choke-bored’a, jeżeli on tylko co dziesiąty 
strzał mpźe lepiej strzelić, niż gładka lufa. Zostanę zatem 
przy gładkich lufach i nadal — chyba, że mnie kto prze­
kona, że nie mam racyi.

Więcej już interesuję się jakością śrótu i pod tym 
względem oddaje zupełną słuszność tym, którzy mówią, 
że śrót twardy daje gęstszy i dalszy strzał, niż śrót miękki, 
chociaż ten, jestem przekonany dawał strzałom z kapsló- 
wek, to co się „brandem“ czysto po polsku wówczas 
nazywało. Była to właściwość strzelby, że zwierzyna zosta­
wała po strzale z niej na miejscu. Poprostu śrót deformo­
wał się w tej strzelbie i zamiast okrągłych kulek, wycho­
dziły jakieś siekance, które ciężej raniły zwierzynę, niż 
kulki. W tern jednak przyznaję racyę organowi dolno- 
austryackiego towarzystwa łowieckiego, który umieszcza 
następujący w tej mierze artykuł :

Najdoskonalszą formą ciał przestrzennych jest kula. 
Jeżeli się kulę wprawi w ruch, to odbywa ona rotacyę 
w kierunku którejkolwiek ze swoich osi. Równomierność 
tej rotacyi zależy od pewnych okoliczności, które stoją 
w stosunku z oporem i siłą rzutu. Zrobienie matematy­
cznie dokładnej kuli jest dla człowieka niemożliwe. Im je­
dnak ciało więcej jest zbliżone do kuli t. j. im więcej się 
zbliża do ideału geometrycznego kuli, tern raniej przy ro­
tacyi znajdzie oporu i tera regularniej ruch swój odbywać 
będzie. Przy strzale śrótowym ze strzelby jest to bardzo 
ważną rzeczą. Obręb rozsypania się śrótu zawartego w łu­

sce nabojowej zawisł w wysokim stopniu od regularności, 
biegu każdego ziarnka śrótu z osobna. Gazy wytwarza­
jące się przy spaleniu się prochu wywierają nacisk na 
ostatnią warstwę śrótu, które pod tym naciskiem uderzają 
w sąsiednie ziarnka i poruszają je. Ten gwałtowny ruch 
zmusza ziarnka śrótu do usuwania się we wszystkich kie­
runkach, aby tylko uniknąć skutków ruchu. Odbijają się 
więc one o twarde ściany lufy, stąd odparte uderzają 
znowu w sąsiadów, wyruszają ich gwałtownie z miejsca 
i zmuszają do odbywania najnieregularniejszej drogi. Po­
ruszone i nie bez śladów tych karambolów, opuszczają 
ziarnka śrótu lufę. Dostawszy się na wolność, muszą one 
pod wpływem tego samego impulsu, biedź naprzód i od­
bywać tę drogę w ciągłym stanie rotacyi, Ponieważ wię­
ksza ich część straciła już kształt dokładnej kuli, nie bę­
dzie już rotacya miała tego charakteru regularności, jaka 
potrzebna jest do regularnego ruchu naprzód, lecz spowo­
duje ruch niepewny, wskutek którego ziarnka śrótu przy- 
biorą niepożądany kierunek. To będzie przyczyną, że 
śróty rozsypią się szerzej i że często strzał będzie chy­
biony, pomimo tego, że nikt nie zrozumie tego przyczyny, 
Ziarnka śrótu znalezione w ciele zabitej zwierzyny są 
zdeformowane prawie bez wyjątku. Przypisywano to temu, 
że ziarnka te wpadłszy w ciało i znalazłszy tam opór, 
traciły swoją pierwotną postać. Przy doświadczeniach je­
dnak z woskowemi tarczami amerykańskiemi okazało się, 
że zmiana kształtu śrótu przychodziła do skutku już przed 
przybyciem do celu i że śróty tę nową postać jeszcze 
przed opuszczeniem lufy dostawały. Oczywiście, że im 
miększy materyał na śrót użyty, tern większe zmiany, 
przyczem znowu należy także uwzględnić rozmaitą twar­
dość materyału na lufy użytego. Zdjęte fotografie uwido­
czniały dokładnie zmiany, zaszłe w kształtach miękkiego 
śrótu. Śrótem strzelono dó miękkiej woskowej płyty, 
która nie przedstawiała dla niego żadnego oporu, a więc 
do zdeformowania śrótu przyczynić się nie mogła. Śrót 
twardy także okazuje zmiany, ale w każdym razie nie 
w tej mierze, jak śrót miękki. Aby śrót miękki uczynić 
twardszym, usiłowano połączyć z ołowiem metal twardszy, 
to połączenie jednak czyni śrót lżejszym, przez co znowu 
zmniejsza jego siłę przebicia. W każdym razie jednak 
ten, stosunkowo małej wagi wzgląd, nie może zaćmić ko­
rzyści jaką przedstawia lepsze rozsypanie się śrótu i re­
gularniejsze pokrycie nim tarczy.

Deformacya ziarna śrótu jest zależną także od in­
nych momentów, których szukać trzeba w rozmaitych po­
bocznych okolicznościach. Im silniejszy' nabój, tem większa 
deformacya, bo większy nacisk, i tem gorszy rezultat co 
do rozsypania się śrótu. Jeżeli się ziarnka śrótu ubije mo­
cno w naboju, a nie ułoży' w regularne warstwy, defor­
macya będzie także znaczniejsza. Silnie zwężone lufy 
choke-bored przyczyniają się do deformacyi i sprowadzają 
inny skutek, niż ten, którego od nich oczekiwano.

Zwiększony proces tarcia i liczniejsze punkta zetknie- 
_cia, które tworzą się przy' silnem zwężeniu takich luf, 
muszą zwiększyć deformacyę śrótu i zaszkodzić kierun­
kowi biegu śrótu po za lufą. Przy dokładnej uwadze, bę­
dzie można dla każdego rodzaju deformacyi znaleść odpo­
wiednią przyczynę. Więcej lub mniej regularne wyzębie- 
nia albo kończące się spiczastymi kantami wgłębienia 
powstają z powodu wzajemnego naciskania na siebie 
ziarnek śrótu, podczas gdy' spłaszczenia, równe i bły­
szczące, będą pochodzić od lufy. Od wielkości i sposobu 
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zmiany kształtu ziarn śrótu zależeć będzie ich rozmieszcze­
nie i to w stosunku prostym. Naruszenia kształtu kuli­
stego ziarnek śrótu są przyczyną opóźnienia ich biegu. 
Napotykają one na większy opór powietrza i usuwają się 
na boki. Szczególnie pokaleczone ziarna są to te właśnie, 
które robią najmniej zrozumiałą drogę i wywołują dziwne 
rezultaty. Jeżeli się n. p. mierzy do jednej sztuki zwie­
rzyny a zdarza się, że i druga od niej daleko znajdująca się 
także pada, zawdzięcza sję to właśnie takiemu zdeformo­
wanemu śrótowi, który niewytłumaczoną drogą zrobił.

Od miary tej deformacyi zależy zatem siła przebicia 
i sposób rozmieszczenia całej masy śrótowej. Łatwo zatem 
zrozumieć, że staramy się wszelkiemi silami przeszkodzić 

temu, aby śróty kształt swój traciły i że pragniemy mieć 
śrót z jak najtwardszego materyalu. To zahartowanie 
śrótu nigdy jednak nie dosiągnie tego stopnia, żeby twar­
dość śrótu zrównała się z twardością lufy. Śróty twarde 
będą zatem także ulegać zmianie kształtu, ale oczywiście 
nie w tej mierze, jak to dziać się będzie ze śrótami 
miękkimi. Zmiany przy twardym śrócie są stosunkowo 
tak małe, że nie stawiają wielkiego oporu powietrzu. Za­
wsze zatem będą one więcej prawidłową drogę odbywały 
i padną bliżej celu niż śrót. miękki.

Widzieliśmy, że autor tego artykułu 
sam efekt, który p. Beau-Revoir przypisuje 
bored, silnemu zdeformowaniu śrótu.

przypisuje ten 
lufkom choke­

s'.

KORESPONDENCYE.

Sucho dół pow. Bobrka, d. 6. października 1900.
W kwietniowym tegorocznym zeszycie zamieścił 

„Zow-C korespondencyę, w której zwróciłem uwagę na 
nadzwyczajne wypadki, jakie się w tutejszej okolicy zdarzyły 
z lisami i wypowiedziałem tam zarazem swoje zdanie, że 
najprawdopodobniej były one wściekłe. Od tego czasu wy­
padków podobnych mieliśmy więcej, i zewsząd dochodziły 
mię wieści, że włościanie okoliczni bądź to w polu przy 
robotach, bądź też na swych dziedzińcach, w biały dzień, 
ubijali lisy, które swem niezwykłem zachowaniem się 
wzbudziły ogólne zdziwienie. 1 tak między innemi, zdarzył 
.się u jednego z gospodarzy taki wypadek, że lis atako­
wany przez ludzi uciekł do chałupy, wlazł do pieca pie­
karskiego i tam go dopiero' kociubami i motykami zabito. 
Innym znowu razem, chłop spotkał lisa przy drodze, 
i chciał go poczęstować palką, lis skoczył do niego i byłby 
może chłopa pokaleczył, gdyby silne i zręczne uderzenie 
pałką po nosie temu nie zapobiegło. Przed trzema tygo­
dniami zaś byłem naocznym świadkiem również niezwy­
kłego faktu. Ludzie moi zajęci byli robieniem otawy na 
łące tuż obok leśnictwa i przy drodze położonej, aż tu 
o kilkadziesiąt zaledwie kroków, po drugiej stronie drogi 
na zboczy pod lasem zjawia się lis — chciałcm pobiedz 
pod strzelbę, lecz w tej chwili suka legawa i jamnik zo­
czywszy go, puściły się za nim, przesadziły potok i mimo 
głośnego odwoływania dopadły go na miejscu. Lis, pod­
czas tego ataku, stał sobie najspokojniej w świecie, psy 
oba stanęły tuż obok niego, na chwilę jakby zgłupiały — 
dopiero jamnik mój zresztą bardzo cięty i na lisy zapra­
wiony, chwyta go za kark, a suka biorąc za tył, ściągają 
razem lisa na drogę, i tam za nim zdołałem przybiedz, 
na śmierć szarpią. Lis ten, jak na ową porę był uderza­
jąco chudy, widocznie trapiony jakąś chorobą, nie zdra­
dzał przytem tej przezorności i obawy przed psami i ludźmi, 
jakie zwykle spostrzegamy u lisów. Najświeższe znowu 
zdarzenie zaszło u dozorcy lasowego. Lis wpadl na pod­
wórze i począł szarpać kurę, tak, iż żona dozorcy z dziećmi, 
wybiegli z domu — mimo największego rajwachu lis nie 

uciekał aż dopiero dozorca nadeszedł i na kilka kroków 
odległości go zastrzelił. Lisa tego zaraz na drugi dzień 
odesłałem do c. k. Akademii weterynaryi we Lwowie, 
opisałem fakt celem przedsięwzięcia sekcyi i zbadania 
sprawy, na co dnia 1-go października dostałem następu­
jącą odpowiedź z Rektoratu, którą dosłownie przytaczam:

W odpowiedzi na pismo z dnia 27-go września b. r. 
donosi się, że ze względu na opisane w liście objawy 
i ujemny wynik sekcyi podejrzenie wścieklizny u lisa 
jest uzasadnione —- stanowcze jednak orzeczenie mo- 
żnaby wydać na podstawie szczepień mózgiem zwierząt 
doświadczalnych; w tym jednak wypadku z powodu zu­
pełnego zgnicia mózgu nie można było przeprowadzić 
tych szczepień, dlatego należałoby w przyszłości przysłać 
materyał świeży t. j. głowę nienaruszoną wraz z szyją 
tuż przy piersi odciętą i w płótno napojone wodą karbo­
lową lub sublimatem owiniętą“.

Rektor c. k. Akademii weterynaryi : 
Prof. Dr. Szpilmann, m. p.

W obec tego zachodzi rzeczywiście obawa, iż mamy 
tu do czynienia z niezwykłymi objawami u lisów, które 
jeżeli nie są przypadkiem wywołane inną chorobą n. p. 
mózgową, noszą na sobie piętno wszelkiego prawdopo- 
bieństwa wścieklizny.

li. Kesselring.

Lwów, we wrześniu 1900.

Ciekawe zdarzenie zaszło w Tulukowie pod Zabło- 
towem, majątku Kazimierza Agopsowicza. Onegdaj zaalar­
mował go połowy wiadomością, że nad ranem w druty 
ogrodzenia parku zaplątał się potężny kozioł. Zapytany 
o rogi potwierdził skinieniem głowy, a na oznaczenie ich 
długości wskazał prawą ręką powyżej lewego ramienia. 
Wyśmiano go wprawdzie, ale nie dał się. zbić z tropu 
i zapewnił, że wcale nie przesadza...
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Wnet udano się na wskazane przez polowego miej­
sce, a tu zdumienie ogarnęło wszystkich obecnych, bo 
spętany kolczastym drutem, z głową nienaturalnie w bok 
wykrzywioną, leżał przed nimi martwy okazały jeleń szó- 
stak... Co zapędziło wspaniałego zwierza w bezleśną oko­
licę Tułukowa pozostanie zapewne nieodgadnioną za­
gadką — przypuszczam, że uchodził przed psami z kar­
packich rewirów. 0 świcie widziała go służba folwarczna 
jak wyskoczył z łanu kukurudzy i skierował się na park — 
po chwili przesadził rów i wpadł w druty ogrodzenia, 
a chcąc się uwolnić z przykrych więzów rzucił się tak 
gwałtownie, ze skręcił kark i nietknięty przez nikogo padł 
nieżywy na miejscu. Ważył 160 klg. — wieńce jego choć 
nikłe i w niedawnej walce widocznie uszkodzone, pozo­
staną ozdobą dworu tulukowskiego na pamiątkę tak smu­
tnie niestety zakończonych odwiedzin króla gór naszych.

W kilka dni po opisanem zdarzeniu mieliśmy w nie­
dalekiej okolicy Tułukowa nową senzacyę. W 80-morgowym 
lasku w Chomiakówce wykryto bytność dzików, które od 
kilku dni robiły szkody w kartoflach i kukurudzy. Gospo­
darz Kazimierz Agopsowicz (senior) zwołał na prędce 
kilku myśliwych i wyprawił łowy uwieńczone pomyślnym 
rezultatem, bo z 5-ciu widzianych dzików, 2 znalazły się na 
rozkładzie, zaś trzy pozostałe salwowały się ucieczką tylko 
dzięki temu, iż obdarzyły spotkaniem niedoświadczonych, 
zaledwie pod sztandar Dyany zaciągniętych myśliwych... 
Dzików w Chomiakówce nie widziano od niepamiętnych 
czasów.

Leopold Łysakowski.

Batiatycze, 24. września 1900.
Milczenie to złoto — ja jednak milczałem z konie­

czności, bo nie miałem się czem podzielić z czytelnikami 
„Łowca“. Prędzej mógłby to zrobić sąsiad, p. Śnieżko 
z Lubelli, który sobie bije dziki na dzień dobry na ga­
zonie, a któremu św. Hubert takie wyprawia niespodzianki, 
żebyśmy się nie dziwili, gdyby kiedy w swoich stawach, 
(nawiasem mówiąc wzorowo urządzonych), zapolował na 
krokodyla. Wracając ad rem — ma to być sprawozdanie 
o stanie zwierzyny w powiecie Żółkiewskim — gorzej się 
on przedstawia niż w roku zeszłym. Zajęcy mimo nad­
zwyczajnej, jednak zimnej wiosny, mało po polach, prze­
piórki zaczynają być rzadkością, ptactwa błotnego stosun­
kowo mało, poczciwe kuropatewki, choć ich mniej niż 
w zeszłym roku, jednak dobrze przezimowały i rozmno­
żyły się. Sarn mało i jeszcze teraz młode bardzo maleń­
kie. Dziki to tylko przechodna zwierzyna i tylko nocami 
próbują szczęścia w kartoflach. Cietrzewi jest stosunkowo 
dużo i to dużo kur. Widać, że niekiedy i delegat miewa 
szczęście, bó zabiłem białego jak mleko cietrzewia, któ­
rego wypycha preparator p. Hartel, a że ładnie i sumien­
nie robi, polecam go szanownym towarzyszom.

Kłusownicy !... o tych drapieżnikach już nie ma i co 
mówić. Chybaby im mogła zaradzić tylko jedna żandar- 
merya, gdyby utworzono w naszym powiecie bodaj kilka 
jeszcze posterunków, a szczególniej u podpisanego, który 
mimo próśb pokornych i ofiarowania się z pomocą pod 
każdym względem, po dziś dzień tylko nadzieją się cie­
szyć musi — i słowami „es kommt schon“.

Tadeusz Romanowski, delegat żółkiewski

Zielenica, 9. października 1900.
Na tegorocznym rykowisku 

Zielona, Tatarów, Worochta ubito
w lasach kameralnych. 
w dziesięć strzelb :

1 dwudziestaka
1 ośmnastaka
1 szesnastaka
6 czternastaków
7 dwunastaków
6 dziesiątaków
4 ośmaki
1 myłkusa

Razem 27 sztuk jeleni
2 niedźwiedzie 
2 łanie (dozwolone odstrzeliwanie).

Jako goście brali udział w polowaniu : ks. Braganza,. 
ks. Karol Emil Ecstenberg, hr. Kôvenhüller, hr. Auersperg,. 
lord André, hr. Hoyos, malarz Pick.

Szczególniejszy epizod wydarzył się jednemu z pa­
nów myśliwych. Na wieczornym podchodzie powala je­
dnym trafnym strzałem — konia zamiast jelenia, to też 
gdy p. myśliwi zeszli się w domu myśliwskim, obsypali 
go pytaniami, czy też ten jeleń nie był przypadkowo 
schek albo szimel. Rozumie się że najlepiej wyszedł wła­
ściciel konia, gdyż kazał sobie sowicie zapłacić.

Tegoroczny wynik polowania pomimo niesprzyjają­
cego czasu, (ustawiczne upały), należy do najlepszych 
jakie osiągnięto w tych rewirach.

Rogi odznaczały się pięknymi koronami i uperleniem.
Niedźwiedzie w ostatnich czasach znacznie się roz­

mnożyły, są to przeważnie bartniki.

Nasi współpracownicy w czeskiem tłuma­
czeniu. Ostatni numer chętnie czytanego miesięcznika cze­
skiego p. t. „Lovecka besidka“, podaję w tłumaczeniu arty­
kuł hr. Fr. Łubieńskiego: Toki głuszców w Tatrach, i wyją­
tek z artykułu p. Martyńca pod tytułem „Jak niedźwiedź 
chwyta jelenie“. Artykuły te były umieszczone w bieżącym 
roczniku „Łowca“. W ogóle można często spotkać się w tem 
sympatycznem piśmie z tłumaczeniami naszych artykułów — 
mianowicie artykułów p. A. Mniszka, hr. A. K. Wodzickiego, 
w końcu podanego przez nas w „Łowcu“ wyjątku z „Krzy­
żaków“ Sienkiewicza, opisującego spotkanie Zbyszka z Bod- 
dańca z niedźwiedziem.

Niedźwiedź w Tyrolu. Tyrolczycy opowiadają z du­
mą o rzadkim już obecnie wypadku ubicia niedźwiedzia w Ty­
rolu. Od pewnego czasu grasował niedźwiedź w Sarnthal, na 
wyższych połoninach i sprawiał wielkie szkody między owca­
mi i bydłem. Zarządzona obława nie doprowadziła do żadnego 
rc-zultatu, pomimo tego, że napotkano wyraźne tropy niedź­
wiedzie. Przez trzy dni przeszukiwali strzelcy z Reiswaldu całą 
okolicę, i w końcu udało im się natknąć n. niedźwiedzia. 
Niejaki Piotr Pfaffsteller wpakował mu pierwszą kulę, poczem 
niedźwiedź kłusem pomknął ku górom. Dopiero po dwugodzin­
nej gonitwie znaleziono go — trzy strzały powaliły go w końcu 
na ziemię. Tego samego wieczora przywieziono go w tryumfie 
do Sarnheim i Bożen, gdzie starostwo wypłaciło premię, w kwo­
cie 42 zł. Niedźwiedź liczył długości 150 cm., wysokości 98 
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cm. Miał on na sumieniu nie mniej niż pół setki' owiec i dwoje 
cieląt, które ód wiosny tegorocznej zacząwszy ubił w okolicy 
Larfons, Darnholz i Sarnheim.

Przed bramami Wiednia. Wątpić należy, czy 
znajduje się gdzie na świecie drugie takie i to stołeczne mia­
sto, któreby tak jak Wiedeń, taki wspaniały stan zwierzyny 
łownej posiadało i to w obrębie gminy samej i zaraz za bra­
mami. Jest faktem, że najbliższe otoczenie miasta posiada 
bardzo ładny stan sarn i że pod samym Wiedniem rozlega się 
poryk jelenia! Dnia 22 września wyjechało z Tullnerstrasse 
kilka ekwipaży z myśliwymi, przejechało obok znanej wszyst­
kim Sophien-Alpe i po godzinnej jeździe znalazło się w biiz- 
kości „miotu słonczego“, który co roku daje 25—30 słonek. 
Myśliwi uzbrojeni w sztućce — zatem polowanie na grubego 
zwierza. Pierwszy miot — odbył się bez strzału, za to w dru­
gim, do którego wszedł jeszcze przed obstawieniem si'ny jeleń, 
liczne padły strzały. W miocie tym, w którem dużo zwierzyny 
na nagonkę uderzyło i schroniło się do gęstwiny nie do prze­
bycia, było dwanaście jeleni. Do połowy strzelano, między ni­
mi do silnego dwunastaka. Padł tylko jeden spiczak. Trzeci 
miot dał szóstaka, czwarty silnego i z bardzo pięknymi wień­
cami ósmaka, piąty ciele, szósty wydrę, ubitą bardzo ładnym 
strzałem ze sztućca. Z trzydziestu sztuk jeleni zostało tylko te 
cztery wyżej wymienione sztuki — silne sztuki, jak również 
niestety lisy, wyszły zdrowo. Na drugi dzień szukano za po­
strzałkami i znaleziono jeszcze silnego kozła i drugą wydrę, 
którą w czasie poszukiwań psy znalazły i zagryzły. Działo się 
to prawie bezpośrednio przed bramami Wiednia!

Wilki we Francyi. W r. 18a9 zabito we Francyi 
207 wilków, za które zapłacił rząd premie w kwocie 13.040 
franków. Najwięcej (43) zabito w departamencie Charente.

Karty łowieckie we Francyi. W roku 1899 
wydano we Francyi 436.111 kart łowieckich. W r. 1854, 
tj, w pierwszym roku, w którym według nowej ustawy łowiec­
kiej wydawano karty, wydano ich 75.267. Zwierzyna zmniejsza 
się w stosunku prostym do zwiększania się liczby kart, i to 
w ten sposób, że wkrótce wracać z próżnemi rękami z po­
lowania nie będzie wcale hańbą —• dodaje „Figaro“, z któ­
rego te daty czerpiemy.

Bażant i żmija. „Le chemii“ podaję, że w dobrach 
North-Devon rzucił się bażant na żmiję, której połowę zdołał 
połknąć, podczas gdy druga wisiała mu u dzioba. I ptak i gad 
uległ, tej niewygodnej dla obojga operacyi •— znaleziono ich 
obu bez życia. Przy tej sposobności wspomina p. Tegetmeier 
o bażancie, w którego wolu znaleziono ośm małych żmijąt 
i glistę.

Buldogi. Miliarder amerykański, p. Ryszard Croker 
pogrążył miłośników buldogów w Anglii w głębokiej rozpaczy, 
zakupił bowiem dwa pierwsze championy buldogów, Rodney 
Stone i Bromley Crib, pierwszego za 25.000, drugiego za 
20.000 franków. Przez zakupno tych dwóch pysznych egzem­
plarzy utrudniony został na długo rozwój tej rasy w Anglii. Gene­
alogia tych dwóch psów sięga więcej niż pięćdziesięciu lat. 
Mało kto wie, że buldogi, mimo swego wyglądania, są bardzo 
delikatne. Podlegają one w wysokim stopniu wszystkim psim 
chorobom. W klatkach w których inne psy zapełnię dobrze 
znoszą podróż, buldog zdechnie. Często ulegają apopleksyom. 
Oprócz tego buldogi czystej rasy są często niepłodne. Stąd 
pochodzi ich wysoka cena. Są one jednak niezwykle odważne 
i wierne, a ich szczęka straszliwa i wystająca pozwala im trzy­
mać nieprzyjaciela bez chwili odpoczynku, bo nos silnie za­
darty umożliwia mu oddychanie przez nozdrza. W Anglii uży­
wają obecnie tych psów przeciw kłusownikom. Nawet z kagań­
cem chwytają one łatwo człowieka. Przewracają go na ziemię 
i przytrzymują kłusownika. Przeciwko człowiekowi, uzbrojonemu 
w pałasz lub widły walczą do upadłego i żaden ból im zadany nie 
zmusza ich do cofnięcia się. Instynktem buldoga jest wyszu­
kanie nieprzyjaciela i rzucenie się na niego, bez względu na 
jego siłę. W wieku ośmnastyin używano w Anglii tych psów 
do walki z bykami. Stąd pochodzi ich nazwa.

Sprawozdanie oryginalne
■ z targu zwierzyny.

Józefa Schmerla Grafa z Wiednia. III. Grossmarktsrtasse.

Wiedeń, d. 1. października 1900.
Wobec tego, że od 1. października wolno tu kozy 

(sarny) strzelać, spodziewać się należy napływu sarn, 
wskutek czego spadnie także cena rogaczy. Sarny nie 
ważące więcej niż 18 kg. sprzedaje się zawsze po lepszej 
cenie, niż sarny cięższe. To samo ma zastosowanie do 
dzików. Jeleni nadchodzi tu obecnie masami. Zajęcy tro­
chę więcej przybywa. Kuropatw coraz mniej na targu, za 
to więcej bażantów. Wobec zmiany temperatury, zwiększa 
się popyt za zwierzyną — ceny nie. spadają z powodu 
wielkiego popytu za sarnami i zającami za granicą.

Obecnie notują włącznie z podatkiem spożywczym 
en gros „ab Halle:“ sarny 1 K. 30 gr. do 1 K. 60 gr., 
jelenie 60 do 70 gr. za 1 K., zające wyrosłe, silne 3 K. 
20 gr. — 3 K. 50 gr., małe zaś 1 K. 40 gr. — 2 I<.
10 gr., kuropatwy młode 1 K. — 1 K. 45 gr., stare 70
do 90 gr., bażanty 2 K. 80 gr. do 3 K. 20 gr., dzikie
kaczki 1 K. 20 gr. do 1. K. 40 gr., przepiórki 20 do 40 gr.
za sztukę.

Józef Schm&rl Graf.

Tych pp. Członków, którzy dotychczas nie 
uiścili wkładek, prosimy usilnie o ich nadesłanie 
i o zaoszczędzenie sekretaryatowi Towarzystwa 
pracy, jaką stanowi urgowanie zalegających 
z opłatami pp. Członków każdego z osobna. 
Czas na to stracony, mógłby być użyty w inte­
resie Towarzystwa. Wydział.

6GŁ6$ZE;NIA.

jPHPAI niePrześ°ignioi.y środek, cliro-
UUII Uh niący od rdzy i służący do czyszcze­

nia broni po strzelaniu.
pi Jest polecenia godny, jako jedyny pra-
UUliyfa wdziwie skuteczny środek usuwający 

zupełnie rdzę.
PIIROL jest cjecz^ w°lnQ od kwasów i żywicy, 

nadaje się przeto do zapuszczania naj­
delikatniejszych wewnętrznych części broni, 
ułatwiając ruchy takowych.

Cena 1 -nej flaszeczki 50 ct. — Do nabycia 

w głównym magazynie broni i przyborów myśliwskich 
Slłfreda

c. k. nadwornego dostawcy we Lwowie.
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: Alfred Dzikowski
c. i k. nadworny dostawca.

Lwów, u*-  Karola Ludwika 1. 1.

Lwowska filia

Tow. wzajemnego kredytu w Krakowie
gmach. Asekuracyi krakowskiej

we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 18.
przyjmuje

3S3T WKŁADKI
i oprocentowuje je po i’/a0/o od sta rocznie. 

65—28—?
Do 2.000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

JÓ
*0

Główny magazyn i fabryka 
broni myśliwskiej 

odszczególniona na wystawach krajowych: 
Dyplomem honorowym Wys. c. k. Ministerstwa handlu i 10-ma 

medalami zasługi,
poleca znakomitą

BROŃ MYŚLIWSKA
jako to

Lankastrówki z kurkami i bez kurków. Sztućce, Exprcsy, po­
jedyncze i podwójne. Trzylufki lankaster, iglicowe i hamer- 
les. Iglicówki Teschnera. W. Coletha. Rewolwery, pistolety 

floberty i t. d.
Jedyny skład fabr. łusek nabojowych i patronów ostrych, niemniej 

Przybory nsyśliwsliie i łowieckie
3®' po cenach najtańszych.

w

MICHAŁ WALICHIEWICZ

rok założenia 1863
111—20—24 poleca swój

we Lwowie, ul. Kopernika

wszelkich wyrobów wchodzących w za­
kres rymarstwa, siodlarstwa i batoźni- 
ctwa. Wszelkie zamówienia uskutecznia 
podług najnowszych wymagań. Przyjmuje 
również wszelką reperacyę i utrzymuje 
stale na składzie mydła i tłuszcz do 
konserwowania skór, jakoteż lakier do 

odświeżania i odnawiania tychże.

ł$n$ł 0
4» *

| Konserwacya skóry. |
❖

❖
❖
❖

❖ 
4»
❖
❖ 
❖
❖
❖ 
❖
❖ 
❖

Wazelina, ❖
Tran prawdziwy, ❖
Apretura na skórę, ❖
Lakier matowy, ❖
Lakier błyszczący. «

Najtańszy skład 4*

W. CZOPP I
f Handel farb i lakierów 
t Lwów, żółkiewska 2. t

Codziennie 2 razy wysyłka pocztą.
4$r 15—24

EMIL KUZNICKI
FABRYKA

Papy dachowej, asfaltu, ptyt izolacyjnych itp.
Oświęcim-dworzec

Filia: Lwów, Pasaż Hausmana 1. 3.

Przedsiębiorstwo robót asfaltowych 
krycie dachów ogniotrwałą papą. 
132-22-24

1

Jts- ROK ZAŁOŻENIA 1872. 'UŁ
C. k. uprz. pierwsza austr. 105—16—?

FABRYKA M0NSERW IIFBWYO 
Zygmunta Huckera, we Lwowie 

wyrabia konserwy grochowe, kminkowe, soczewicowe itd. w kostkach obliczo­
nych na jedną porcyę zupy. Znakomity i bardzo tani posiłek na polowania, wy­
cieczki itd. Sposób przyrządzania szybki i wygodny. Wysyłka na prowincyę 

odwrotną pocztą. • 10 sztuk 20 et., 100 sztuk 1 zlr. 75 ct. l.ql

NOWO OTWORZONY

(sbr

Banku gal. dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 1. 3 

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, 
i jako to: zdjęcia planów, wygotowywanie koszto- 
| rysów do drenowania pól, nawodnienia i odwo- : 
I dnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, i 
| kolejek itp., i poleca się do praktycznego przepro- j 
I wadzenia powyższych prac. Finansowanie usku- | 
I tecznia się podług każdorazowej szczególnej urno- ! 
I wy. W razie już gotowych planów nastąpić może i 

na podstawie tychże wykonanie pracy.
Dyrekcya.

! 13—16
IIIIIIIIIIMIllllllMIIIIIIIIIIIIIIMIIIIlilllllllllllMIIIIlilllllllllMIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIlim ■■■

we Lwowie
ulica Jagiellońska 1. 12.

polecają swój bogato zaopatrzony

Magazyn materyj na meble, portyer, firanek do okien,
dywanów, chodników i dekoracyj pokojowych

kapy na łóżka i serwety na stoły; meble do salonów, sypialń, jadalni i męskich pokoi 
TAPETY ----------

19—24 "'ŚTŚTła.sna pracownia ta-picerslsa.
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FARBY POKOSTOWE
zupełnie do użytku gotowe na najlepszym pokoście 
tarte, szybko schnące, trwałe, do wszelkiego użytku 

w gospodarstwie, we
Farby lakierowe 

szybko schnące dające kolor 
i szklisty połysk.

Farby na dachy olejne i terowe.
Lakiery, pokosty.

Pędzle i Szczotki
do wszelkiego użytku.

6-8 polecają najtaniej
FRIEDRICH I BEALOCK

Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

s
3

=wszystkich kolorach. 
Tektury do pokrywania dachów. 

Ter gazowy i drzewny.
Carbolineum.

Farby do fasad i cementowe. 
Cement i Gips. 

Wapno hydrauliczne.

,J. DĄRRDWSKI 

przedtem J. Dąbrowski & L. Weigel
•we Lwowe, ’culo a, T eatralna 1. T 

naprzeciw bramy głównej Katedry od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zogarmistrzowsko-jubilerski połączony z dwoma pracowniami. 
Kupuje: Brylanty, perły, złoto, srebro etc. również przyjmuje stare kosztowności 

113—17—? ’ w zamian za nowe.
Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej.

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych, obrączek ślubnych, ‘szpilek i pier­
ścionków bukietowych. Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających.

Osuszenie wilgotnych ścian, wytępienie grzyba, odwodnienie 
piwnic i mokrych gruntów, izolowanie ścian i murów fundamen­
towych naturalnym gorącym asfaltem, kanalizowanie realności 
i urządzanie zbiorników betonowych, krycie dachów tekturą asfal­
tową. dachówką i łupkiem. Wyposadzkowanie wszelakich ubikacyj, 
począwszy od salonu i całego domu mieszkalnego aż do magazy­
nów, -warsztatów7, zakładów przemysłowych, spichrzy, stajen, kro- 
wiarń, jakoteż i podwórzy — rozmaitymi materyalami, jakoto: 
płytkami keramicznemi (szteingutowemi), tak w jednym kolorze, 
jak i w najbogatszych deseniach dywanowych, klinkierami, płyt­
kami cemęntowemi różnokolorowemu, asfaltem, betonem, wreszcie 
najnowszem „Magnolith“, tworzącem podłogę jednolitą bez fug, 
twardą do niezużycia, a jednak ciepłą i przyjemną jak podłoga 
parkietowa. Kompletne urządzenie klosetów z zastosowaniem do 
wodociągów i bez; urządzenie ogrzewalnych łazienek domowych 
itp. itp. — Wszystko to wykonywa z fachową umiejętnością firma

we LWOWIE w PRZEMYŚLU
ul. Sykstuska 1. 16 ul. Mickiewicza,

telefonu nr. 257 i 277.
Nadto utrzymuje się na składzie wszelkie w zakres budownictwa wchodzącee ma- 

teryąły. — Na żądanie wyseła się cenniki i specyalne oferty. 130—21—24

NAJWYBORNIEJSZYCH
ł/2 Kg. cukrów deserowych jako to pomadki, czekoladki etc. zł. 1’20 

„ Biskwitów ang. i herbatników...........................................„ 1' -
„ Karmelków mięszanych ....... —'75 
,, Cacao odtłuszczone proszkowane . . . . „ 1'50
„ Czekolady wybornej od 70 et. do . . . . „ 1'50

poleca codzień świeże

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki cukrów i czekolady we Lwowie. 116—23—24

Kupujmy znakomite wyroby własne, precz ze sprowadzoną tandetą!

R°k założenia 1854.

alemym an wzło opaski, ja-ystawie krajowej 1894 roku 
nagrodzona

FABRYKA WYROBÓW STOLARSKICH i PARKIETÓW 
pod. firmą 

Prugar i
we Lwowie, ul. Supińskiego 1. 5 i ul. Pełczyńska 1. 15 

poleca

wszelkie urządzenia sklepowe, portale, meble, jakoteż roboty 
budowlane po cenach przystępnych i w najkrótszych termi­

nach dostawy.
Cenniki franco i gratis.

Utrzymuje na składzie gotowe okna, drzwi i opaski, ja­
koteż parkiety w różnych wzorach i cenach. 136—22—24

■-

|

Najlepsze

Pałasze i szpady 
do szermierki, model „SANTELLI“ 

do nabycia tylko u firmy

J. GALDER6N1
Zakład mundurowania Pp. Oficerów I Urzędników

Lwów, ulica Kopernika I. 9.

Jedyny i wyłączny skład wszelkiego rodzaju 'włoskich
Przyborów szermierczych.

:

I
F

''•Yć? kOp ^IIp ^Rp ^Op kOp kOp ‘■aOp łaQp ‘aDp ^Ip ‘Dp ^Bp “Dp cAlp "Dp ^Rp ^Dp «Rp ^Op -^/2 
wYCj cWo ‘sfp ‘Sir"' c>lr' wlp*  ‘Alp ‘Alp 'AirJ ‘AR ‘Alp ‘Sir ‘sir Sir ‘Alr^ 1SIrJ “Alp

Nawozy sztuczne, i#
He 

Superfosfaty, Mączkę kostna I#
i żużle Thomasa niemieckie

z gwarancyą za procent i zawartość składników 
dostarcza najtaniej 

I BANK ROLNICZY 
#i ii-? we Lwowie.

ERNEST IRROY
REIMS

Maison fondée en 1820.

Zastępstwo dla Galicyi
Leon Sadowski

Mickiewicza 1. 9.

Świeże nasiona I
jarzyn, kwiatów, traw, bu- 
raków pastewnych, koni- 8 
czyn, lucerny francuskiej @ 

i nasion lasowych ®
poleca po cenach ®

najtańszych i w najlepszych © 
14—24 gatunkach

g-łówr.y s3xla,d. ® 
nasion, roślin i kwiatów |

we Lwowie, pi. Halicki 1. i

i Cenniki nasion na żądanie franco, i

Dla amatorów i lutowników psów
poleca się

SUWIE PIGUŁKI HOSTONSKIEGO 
jako jedyny i nieprześcigniony środek przeciw wywiązywa­

niu się nosacizny, wścieklizny i choroby psów. 
Pudełko wraz ze sposobem, użycia l‘5O.

wyłączny skład

W GŁÓWNYM MAGAZYNIE BR6NI

Silfreda Sfziftowsftiego
•we Lwowie.

Odsprzedającym stosowny opust. 31—?
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DROBNE OGŁOSZENIA.
(po IV2 ct. od wyrazu).

T

po najniższych cenach.

Wydawnictwo gal. Tow. łowieckiego. Redakcya: Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. Redaktor odpowiedzialny . Edmund Kolbuszowski. 
Z drukarni ^Słowa Polskiego“ we Lwowie — pod zarządem Z. Hałacińskicgo.

Krosno, Gorlice, Lwów, Stanisławów, 
Kołomyja, Schodnica, ezerniowcę.

utrzymują wielkie i obficie zaopatrzone

Kotły i maszyny parowe , elektryczne urządze­
nia, rury hermetyczne, pompowe i gazowe wszel­
kich wymiarów oraz łączniki i armatury, mate- 
ryały gumowe i inne do opakowania maszyn — 
oleje smarowe, pasy skórzane, gumowe i baweł­
niane, pompy różnego rodzaju, węże gumowe 
i konopne, papę dachową, płyty izolacyjne, liny 
manilowe i druciane, kasy Ogniotrwałe i przy- 

bory do

instalacyi wodociągowych 
tudzież urządzenia dla tartaków, młynów, gorzelń, 

browarów, cegielni i t. d.
Kosztorysy i oferty po cenach fabrycznych udzielamy 

P. T. Reflektantom gratis i franko.

Zarząd szkółek 
leśnych i ogrotojtli 

Tadeusza hr. Łubieńskiego 
w Zassowie pod Czarną

poleca:

sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, 

drzewka owocowe, 
krzewy ozdobne, 
i rośliny pnące

Katalogi odwrotną pocztą i oplatnie.
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Kupno i sprzedaż psów.
Pies pełnej krwi pointer, 

pięciomiesięczny, po chorobie 
jest do nabycia zaraz „Zgło 
szenia pod adresem „Zarzą 
dóbr w Oleszycach“.

Wszelk
wylosowane p

wypłaca bez potrącę

Kantor
c. k. uprzyw. ge

Łejfawiec młody trzy- 
-----— ——-—- miesięczny, 
pięknie znaczony, z rasy krzy­
żowej francusko - angielskiej po 
cenie 60 koron do odstąpienia. 
Zarząd dóbr Płowe vel Połowę 
ad Spaś, ost. poczta Żelechów 
Wielki.

3 kupony 
piery wartościowe 
a prowizyi lub kosztów 

wymiany 
yjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
Jako dobrą i pewną lokaoyę

polecamy

4°/o Listy hipoteczne koronowe, 
4i/2<>/o Listy hipoteczne, 
5»/o Listy hipoteczne premiowane 
4»/o Listy Tow. kred, ziemskiego, 
4i/ao/o Listy Banku krajowego, 
4»/0 Listy Banku krajowego, 
5% Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4<>/o Pożyczkę krajową,
4 /0 gal. Obligacye propinacyjne, 
i wszelkie renty państwowe.

Nadto polecamy akcye Galie. Towarzy­
stwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­
dokładniejszym kursie dziennym.

K A N TOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BAMlŁ MIPOTECZWECłO.
—23 -24

Mam jeszcze około

gfe ■».

10OO świeżo zlowionycii bażantów
bardzo silnych, czeskiego i węgierskiego pochodzenia, do zbycia 
i oferuję przy natychmiastowem zamówieniu większych partyi ko­
guta po koron 6’50, kury pó koron 9, Jrosz koron 2'40 — aseku 

racya za gwarancyę żywego-przybycia lO°/o.

Karol ffiudera,
c. k. dostawca nadworny i exporter zwierzyny — Wiedeń. .

a mianowicie niekom­
pletne z r. 1897 (brak

pletne z r. 1898 po 3 zł.
z r. 1899 po 4 zł. są do nabycia w Administracji.
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